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NAMUMINKI-DOKINA 

fPAPł. Łódrkio Studio Małych Form Filmom 
wych ((Se-Ma-For" przygotowało kolejny pełno¬ 
metrażowy fitm dla młodych widzów pi. 
władania i Doliny Muminków". Zrealizował go 
reżyser Lucjari Dembtckh wykorzystując materia¬ 
ły 1 nakręconej wcześniej 76-odcinkowej serii 
zamówionej przez austriacką firmę ijApołło- 
Film'^ o Muminkach, opartą na znanej książce 
fińskiej autorki Tovo Janson. 

Część tych lO mlnulowych filmików telewizyj¬ 
nych oglądały jużr nasze dzIecKTeraz będą miały 
swoje Niuminki także w kinie. 

Nieznane 

fajanse 

(PAP). Muzeum we Włocławku gromadzi zbio¬ 
ry wyrobów fajansowych - przede wszystkim 
produkowanych przez miejscowe zakłady cera- 
|[ miczne. Znajduje się tu największa w kraju kolek- 
. cja Iiczęca przeszło 10 tys, eksponatów. Włocław¬ 
ską kolekcję prezentowano już wielokrotnie na 
wystawach krajowych i zagranicznych. 

Trwają właśnie przygotowania do wielkiej wy¬ 
stawy muzealnych zbiorów fajansów. Znajdą się 
L na niej naczynia najbardziej typowe dla poszczę- 
) gólnych okresów i etapów rozwoju sztuki cera- 
[ micznej we Włocławku ^ od pierwszych zakłada¬ 
nych w mieście małych wytwórni po najnowszy 
dorobek współczesnej fabryki. Wiele bezcen¬ 
nych dziś eksponatów pokazanych zostanie pu- 
; blicznie po raz pierwszy. 


CIENfE 

ZAPOMNIANyCH 

PRZODKliW 


Wars?awa, dnia 27 sierpnia 1984 r. 

ROZKAZ SPECJALNY 

DRUHNY I DRUHOWIE! 


28 sierpnia 1939 r* żołnierz Wojska Polskiego i instruktor ZHP 
w jednej osobie oddał honorowo krew swojemu ciężko rannemu 
koledze zdradziecko postrzelonemu przez hitlerowskiego 
cę. Była to prawdopodobnie pierwsza krew oddano w (f Wojnie 
Światowej dla uratowania czyjegoś życia. 

Potem, w Kampanii Wrześniowej i w czasie okupacji w boju 
otwartym i w konspiracji, nawet w obozach zagłady, harcerki 
i harcerze, Instruktorki i instruktorzy ZHP wielokrotnie spieszyli, by 
darem własnej krwi ratować życie innym. W ten sposób, drogq 
szarej służby działa się „HARCERSKA SŁUŻBA KRWr'. 

Także po wojnie członkowie naszego Związku uczestniczyli 
w ruchu honorowego krwiodawstwa, konsekwentnie kontynuu¬ 
jąc społeczną współpracę z Polskim Czerwonym Krzyżem, statuto¬ 
wo odpowiedzialnym za ruch honorowego krwiodawstwa 
w Polsce, 

Dzisiaj „HARCERSKA SŁUŻBA KRWI^', której istnienie r nazwa 
potwierdzone zostały formalnie 15 marca 1973 r„ rozwija swoje 
czerwonokrzyskie działanie na szeroką skalę, także w ten sposób 
utrwalając zadania wychowawcze i nieustanną służbę Ojczyźnie, 

45 rocznica „HARCERSKIEJ SŁUŻBY KRWI" stanowi godny 
tytuł i okazję, by podziękować tym wszystkim Druhom i Druhnom, 
którzy włączyli się do ruchu honorowego krwiodawstwa, brali 
w nim czynny udział lub działali na rzecz jego rozwoju. Czynimy to 
niniejszym, pragnąc wyrazić serdeczną wdzięczność, uznanie i źy* 
czenia wszelkiej pomyślności. 

Zarazem chcielibyśmy, aby zaszczytna rocznica dała inspirację 
do poszerzenia udziału Związku Harcerstwa Polskiego w ruchu 
honorowego krwiodawstwa Polskiego Czeńvonego Krzyża. Przez 
.zwiększanie naszego udziału w akcjach honorowego oddawania 
krwi, przez organizowanie własnych akcji, przez zakładanie harce¬ 
rskich klubów HDK, spiesząc z niezawodną pomocą oczekującym 
na krew jako ratunek jedyny i niezastąpiony, damy jeszcze jeden 
dowód właściwego pojmowania PRZYRZECZENIA I PRAWA HAR¬ 


CERSKIEGO 


y, ■- •-SI - 


Czuwa jl 

Naczelnik ZHP 
hm PL Ryszard WOSII^SKf 


Przed przyjazdem na obóz inaczej wyobrażałem sobie pracę archeologa* Myśla¬ 
łem, że to jedna wletka przygoda: odkopywanie historycznych grodów, poszukiwa¬ 
nie dawnych świątyń, tropienie śiadów wymarłych cywilizacji W Załącza okazało 
się, że praca badawcza prehistorii niewiele ma wspólnego z filmem „Poszukiwacze 
zaginionej arki". Przez pierwszy tydzień przekopaliśmy kawał lasu i nie znaleźliśmy 
nawet jednej skorupy. Gdyby nie wczorajsze odkrycie, to chyba na całe życie 
wyleczyłbym się z mojej pasji - mówi jeden z uczestników harcerskiego obozu 
naukowego, 

REPORTAŻ O WAKACJACH „KOPIDOŁKÓW^' PRZECZYTAJCIE NA STR. 4. 




ROK 1976 


17 J Sejm ucimjlil L’>Uwę Kofist>'tuc>'jną 
o upł>^Yie fc;^denqi rad narodoM^th stopnia 
TAojewiłdzklegó. Uchwało roi^nież ordy¬ 
nację do Sejfnu i rad narcKfotAiych 

1 ' I Rjda Lirządiib wbory do Sej¬ 

mu i rad iurc>dow>^h 5 tqpniav^t)jew<iiki fi¬ 
go, %^^7naczaH< nifidrielę 

21 III br. 

1&-711 Obradowa! w Warsijwie V']l Kon¬ 
gres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
430 h-sięczną rzfitzę aionków ZSL repre- 
zentDw^ało 915 delfigatów, 

Konserwitofzł gcUnycy rozpoczęlire- 
waloryraicję kilku miast Uybrzeżi. Od¬ 
budowane będą w oajbliiszłTn pięoolfi^- 
du ześpoh' siaromlfijskie Cniew-u, rwa¬ 
nego KazimififZifim Północy, Helu, PudŁa 
i S Uryszfiw a. Główne prace skonceni ru * 
ją się w Cniew^. Zachował się tu wyjąt¬ 
kowo piękny, uksztahowarry przed 7 
i%?ekami goty cki zespół miejski. W Ska¬ 
ryszewach odbudowany będzie ciąg mu- 
fow obronnych i za^neL W Hdo rozbu¬ 
dowany' zostanie skansen rybacki, 

W Pucku praewidufe się renowację ka¬ 
mienic secesyjnych w lyoku oraz kilku 
zabłlkowych domow rybackich rła 
pfzedmiesdach. 


2-1 n W Piotrkowic Trybunalskim obrado¬ 
wał t ogólnokrajowy sejmik polonistyczny, 
poświęcony Sprawom nauczania Jętyka pol¬ 
skiego w zreformowanfij dziesięć! olelni ej 
szkole średniej, 

7-9 II Odbył się w Warszawie XI Koftgres 
Slronnrctwa Dfimokratytznego. 416 delega¬ 
tów reprezentowało 93 tys. cdonków stron¬ 
nictwa. 

7^1fl II W czasie wizyty w Warszawie kie- 
mwtiika wydziału politycznego Organizacji 
Wyzwolenia Paleslyny faruha Kaddumie- 
go zapadła decyzja o utworzeniu w Warsza¬ 
wie przedstawicielstwa O W?. 

10 rt Na plenarnym posiedzeniu Sejm PRL 
uchwali! ustawę o zmianie konstytucji PRL 
22 11 W siedzibie ONZ w Nowym Jorku opu¬ 
blikowany został jako ofigalny dokument 
ONZ - pełny tekst rezolucji \1l Zjazdu PZPR 
„O dalszy rozwój sił socjalizmu i utr\valenje 
pokoju, o dalsze umacnianie międzymarodo- 
wej pozycji PRL' , 

2JII Odbyła się w Warszawie sesja plenarna 
Ogol nopois kiego Komitetu frontu Jedrwsd 
Narodu. Na sesji pnyjęio deklarację v^y!)or- 
C2Ą FJN, której podstawą jest program wyi>* 
ci:on> na \1l Zjeżdzie PZPR. 

6 Itl W zakopiańskiej willi .,Alma'^’ ofwario 
Muzeum Karola Szymanowskiego, Kompo¬ 
zytor mieizkał i twcirzył w tej willi w laiach 
1930-3Ó. Tutaj powstały' jedne z najsłynrsiej- 
szv‘Ch ]ego dzieł: balet „Harnasie'’. Pieśni 
kurpiowskie. Symionia konceriującai 11 korb¬ 
ce rt ikrzypcowy. 

i2 rrt Przed 2(Hat> zmarł Srtotaw Sierut. 
^Tomasz' . komumsu i patriota, człowiek, 
ktor^gO imię nierozerwalnie związane jest 


z zaraniem iudovrej państwowości. B. Bierut 
byi pierwszym prezydentem w wyzwolonej 
PRL i pierwszym sekretarzem - po zjedno¬ 
czeniu polskiego ruchu robotniciego - KC 
PZPR. 

W Muzeum Narodowym w Warszawie 
otwarło interesującą wystawę dzidoiia* 
rowanych Polsce przez Mateusza Broni¬ 
sława Grabowskiego z Londynu, f kspo- 
zycja obejmuje 383 obrazy, rysunki, gra¬ 
fiki, rzeźby i tkaniny artystów, głównie 
brytyjskich i polskich. Przede yyszy^tk im 
zwracały uwagę znakomite obrazy Wii- 
kacego, H. Stażewskiego, T. Brzozow¬ 
skiego, P, Potwor ow^skiego,!, Dominika 
i działającego poza krajem \Vojaedia 
Fangara. 

23 lit OpublikowanezostabobłMe^ciente 
Państwowej Komisji wyborczej o wynikach 
łw-boraw do Sejmu PRL. 


Lkzba osob uprawnionych do głoso¬ 
wania wyTkOsifa 24.069579; w wy borach 
do Sejmu wcięto udział 99J7 procent 
viy borcow. Na tisty FjN oddano 21002.9 
S3 gbsy tj. 99,43 procent w ażrn'ch odda¬ 
ny^ głosów. 

29 Ut-8 IV Przed Sądem Warszawskiego 
Okręgu W'Ofskowego lOCZyH się proces prze- 
dwio inarsemu szermierzowi Jerzemu Pa¬ 
włowskiemu. Została mu udowodniona 


działalność szpiegowska na rzecz jednego 
z państw NATO. Oskarżony przyznał się do 
zarzucanej mu działalności szpiegowskiej. 
Sąd skazał go na 25 lat więzienia. 

30 lii Z udziałem blisko 200 działaczy poifty^ 
cznych, społecznych oraz naukowców odby¬ 
ła się w Warszawie konferencja naukowa na 
temat znaczenia dorobku XXV Zjazdu KPZR 
dla teorii i praktyki budownictwa socjalisty¬ 
cznego. Było 10 pierwsze tego rodzaju spot¬ 
kanie, służące upowszechnieniu w szero¬ 
kich kręgach społeczeństwa polskiego hisio- 
ryt:znego zriaczenia jubileuszowego zjazdu 
komunistów radzieckich. 

2 fV Odbył się w Warszawie Kongres Zje¬ 
dnoczeniowy Spółdzielczości Rolniczej, na 
którym utworzony został Centralny Związek 
Spółdzielni ftofniczych ,Samopomoc Chło^ 
pska". Powstał on ze zjednoczenia dotych¬ 
czasowych Irzech organizacji spółdzielczych 
działających na wsi - CRS „Sannopomoc 
Chłopska", Centralnego Zw^zku Spółdziel¬ 
ni Mleczarskich oraz Centrali Spółdzielni 
OgrodniciyicłL 

3V] 90 lat temu w Warszawie urodzri się 
wybitny polski uczony, fiJozof i historyk filo- 
zofii, estetyk i historyk sztuki - prof.\\'bdy- 
slaw Tatarkiewicz. 

Ponadd mid 100 mtnzl wpłynęło dotych¬ 
czas na konto Narodowego Funduszu 

Ochrony Zdrcmti. 


UIV Prezydent Gda^iska r burmistrz Bremy 
podpisali porozumiefile o współpracy obu 


imasL Jest lo pierwsza tego typu umowa 
między miastami Polski i RFN. 

26-30 JV Na zaproszenie prezydenta rede- 
ralnego Republiki Austrii, zlożyt oficialria wi- 
zjię u Austrii przewodniczący Rady Państwa 
PRL prof. dr R Jabłoński. 


W okresie styczen^kwiecien przepruwa^^ 
dzona została końcowa faza kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej we wszyst¬ 
kich związkach młodzieży polskiej. Kam¬ 
pania miała szczególne znaczenie dla 
ruchu młodzieżowego, bowiem w toku 
jej trwania, zrodziła się * została pow^sze* 
chrue zaakceptowana idea integracji 
ruchu mbdzieiowego ^ połączenie 
ŁK\S, Związku Socjalistycznej ,VLiodzieży 
Wiejskiej i Socjalistycznego Związku 
Młodzieży Wojskowe] w jeden związek 
mtodzJeżir pracującej miast i wsi - ZSMP. 

28-29 tV Obradował w Warszawłe zi\oiv- 
delski r Zyazd Związku Soc^istyemej Młćh 
dziezy Polskiej. 

3J fV W Salt Kongresowej PKjn h U arszawie 
odbył się Kongres Młodzieży Polskiej, W ob¬ 
radach wzięło udział ponad ? tysiące dełefii- 
lów<złonkow ZSstP I Z,VtP. Si kongres 
proszono row nleż gryp^ młodzieży rweirze* 
Słonej. Uaestnicy Kongresu przy jęli jedno- 
myiJnie fiastępujące dokumenty'^ .^Apel do 
młodzieży poisLier OrŁi ,JlezoIucję solida r- 
nośo Z postępową mtodzieżą świata". 

c,d. aa str, 7 
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Nasze sprawy 
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Nic zapomniał 
o swojej obietnicy 

Analof Ciajka^ moj oicioc^ urodni! si^ w 19 t. 
w fciflkowio, w rociilnio roboinic/ci. W chwili pdy n^ial 6 
lat '* wO|na swiatawa. Oom przy ulicy Wułcrystflj 

Kfo^owio- w którym mk^zkoli moi Dziadkowio, zostaf zburzo 
fiy podCTfl^ nalotu. Dziadek powotarty 00 służby wojskowej 
dpsta' wkrótce do niewoli niemiecki oj, t Morcj udało mu 
jliJec zanim dotarł do swojoj rodziny upłynął rok. VV tym 
czjłio Babcia wraz t IfOjkłj dzieci (a czwarto wkroice si<‘ urodzi¬ 
ło)^ z kioraj mo] Ojciec był najstarszy, musiała szukaó schronie 
nia u krewnych I znajomych męża na Kiałćcozyzinie. Prześlado¬ 
wania i pfzei okupanta na ludnosd 

polskiej i łydowslici, o^ltldały również dzied. 

Pewnej nocy dO mieszkania, w którym znalazła schronienie 
Babciłp wtargnęli żandarmi w poszukiwaniu ukrywajęcych się 
partyzaniow. Nie rozumlejęcę oni słowa po niemiecku Babcię 
żandarm uderzył w twarz lok mocno, ze upadło na podłogę 
I zalała się krwię (była w dężyj. Mój Ojciec, wtedy 7-leini 
chłopiec widzęc tę scenę, zacisnął mocno pięSci. Był bezsilny, 
ale ponanowli, ze jak tylko dorodnie, zostanie żołnierzem! 
a wtedy żaden wr6d nio uderzy już polskrej maiki 


Droga do szczęścia... 

fWl I 'Odziee prisKti gospodirstwo rolne po dtiadiiu 
I V I U/ I w ises lOtu. Byty to 7.2 ha gruntu ornego. 
Zabudowania gospodarcie były zaniedbahe, żiemia wyjałowio¬ 
na, plony zbf era no niskie. Rodżlce chcąc wytJżwignąć gospodarz 
srwo rozpoczęli Od budowy obozy. 

Ojciec pracował jako pracownik lizycżny w fabryce śrub 
w pobliskim mieście, nie posiadał kwalifikacji, staż miał krótki, 
a wręc t zafobki niewysokie Dojazd do gospodarstwa ciężkim 
sprzętem byf bardzo trudny, portieważ pół kilometra trzeba było 
jechać błotnistymi beidrozamL Te trudne warunki wcale nk 
opóźniały prac prry budowie Obory i uprawie zlemL W ciągu 
dwóch lat oborę oddano do użytku. Przeznaczono ją dla czwór* 
ga bydła i prosiąt. Obok znajdował się kurnik i pomieszczenie 
dla kilkudziesięciu królików. Od oddania obory do użył ku do dziś 
wszystkie miejsca były i sa w pełni wykorzystane. 

W 1972 roku rodzice postanowifi zbudować nowy dom. 
Zaczęły się trudności i starania o projekt budynku mieszkalne¬ 
go. Miał on być jednopiętrowy, z piwnicą, dwa pokoje i kuchnia 
plus łazienka I spiżarka na parterze i piętrze* Jedno pomieszczę- 
nte w piwnicy zamierz a no przeznaczyć na warsztat pomocniczy 
niezbędny w gospodarstwie rolnym, dwa następne ns garaż 
i płody rolne. 

Matka poszła dq urzędu gminy, aby wybrać odpowiedni plan. 
Gdy okazało się, ze nie ma odpowiednich planów, rodzice 
postanowili zdobyć je na własną rękę. Poinformowali więc 
projektanta i objaśnili jak ma wyglądać dom. Po niedługim 
czasie projekt był golowy. Teraz dopiero złożono podania do 
gmirry na zakup materiałów budowlanych, rozpoczęto też przy 


Móf oici*c (laznoęionf gwinidką} po^ersi wakacji, gćf ochot* 
nicio jplosjił tif cfo SF 

Po wojnifl moi Oii.idkowio mieszkali w wiolu małych mkis 
łach Kittloccryrny, aby wraszęlo w 1950 t. osiedlić się na- siali' 
w Jędr/ejówio, 

W czasie wakacp 1950 r, moj Ojciec, wtody uczon llcaum 
ogólnokształcącego, pracował jako junak w 11 Brygadzie Ini. L. 
Waryńskiego w Oświęclftłiu-Owory pr/y budowlo Kombinatu 
Chemicznego. Podczas następnych wakacji sam ocliotniczo 
/glosb się do SP i pracował w Brygadzie Rolnej PGR Pyrzyce 
pow Stargard Szczeciński. Zo procę w Służbie Pulsco został 
nagrodzoriy odznakami pa miel ko wy mi i lislamt pochwalnymi. 

Nie zapomniał o Swojej obiotnicy t lat dziecinnych, Po skoiV- 
czeniu szkoły średniej wstąpił do Oficerskiej Szkoły V\o]3k 
Inżynieryjnych we Wrocławiu, e po joj ukończonlu uzyskał 
stopień oficerski. W różnych jednoslkach Wojsk Ochrony Pogre^ 
nicza wykonywał wiele odpowiedzialnych i nlobezpiocznych 
prac związanych i rozminowaniem kraju. Budował drogi I mos¬ 
ty, brał udział w akcjach powodziowych. Żołnierze pod dowódz¬ 
twem Ojco wykonali wiele prac społecznych, m. in, budując; 
Ośrodek Sportow Wodnych w Siolpi Wielkiej w woj, kieleckim. 
Ośrodek Sportow w Toporni w woj, radomskim, stodion w Szy- 


gotowania parceli pod budowę, Kiedy już wszystkie formalnoś* 
ci były załatwione i część materiałów budowlańych zwieziona, 
rozpoczęto karczowanie kilku drzew znajdujących się na miej¬ 
scu, gdzie miał stanąć dom, Między irmymi był olbrzymi, kilku* 
dziesięcioletni orzech włoski. Pamiętam wspaniale orzechy z te¬ 
go drzewa. 

2 powodu trudr^ych warunków finansowych i dojazdowych, 
rodzice wykonywali sami prace plantacyjni sprzętem domO' 
wym. Ją I dwoma braćmi próbowaliśmy pomagać rodzicom, 
ale mieliśmy zaledwie po kilka lat, 

Pewnego dnia chciałem pomóc mamie przy tej robocie. 
Wziąłem niewielki oskard, który ledwo dźwigałem i zacząłem 



iViFfl5r»ty rtłe mam 
idfqć z naszego go* 
spodarsrwd, ano- 
tazfom lodynh to- 
togroiltf i okrasa 
służby wojfsArowo/ 
mo/ego taty z roku 
Z9S9, gdy pracował 
przy bucfowfa sta¬ 
dionu spojtowago 
w Bydgoszczy. Jon 
GotyS {i ława/J wraz 
z kofegą 


Nąpfze sprawy 


druwcu w wpj. kioilcckim ( inno. Ośrodki lu do dziś iiiuią 
spoiecjońslWJj. 

W CiiłSln służby w WOP Ojcioc mOj był wiolokrotnia wjywnny 
jako saper do akcji ro/brajanla nlewvp>niow, znaledonych pfzor 
mlosżkpńców pkohe/nych wsl I miast, Dzięki jngp pracy tapor- 
skją] wiiilo Ożicrci uniknęło śmiarcl I kaloctwa. 2n/asluul w wyko¬ 
nywaniu żndań inżynieryjnych no rznez wojsko I Bpolóczońtlwp 
Ojciec odmac/cny /osin! srabmym mnriafnm pomląlkowym 
„Zoiłlużony Sapor Wojska PoliŁlogo" l wloloma innymi odżno- 

ę/rtnlfl ml 

W' 1961 r. Ojciec ZDtiial przenlr^slpny służbowo do Warszawy, 
gclzio niioszkn do etzks, Ukończył siudko ną Unlworsyteclo War¬ 
szawskim j pracuje jako nauczyciel akademicki w jednej t wor 
szewskich uczelnk W dalszym ciągu uczy sią (co jest konioc/ne 
w jogo zjiwodfie] i bardzo dużo pracuje sipolocznin 

Robort Ciajka jkl. Vltl| 


Nasze spraWy 



Most wybudowany przez saperów na kanału Kwfjy w 1959 r, 
(Anaiot Czejfrd pierwszy z ławo// 


skopywać warstwę murawy. Nie sądzę, aby to miało jakieś 
znaczenie dla mamy, ale dla mnie miało dużo, gdyż czułem się 
potrzebny. 

Rodzice z wielkim trudem zbudowali fundamenty pod novyy 
dam. Zbudowali go nie zaniedbując gospodarki rolnej, lecz 
jeszcze zwiększając plony. 

P rzy bu do w i e w i e le t ru d ności sp ra wiało zd o by cl e f a eh owco w 
I materiałów budowlanych, W związku z tymi trudnościami 
rodzice wiele ciężkich I skomplikowanych prac wykonywali 
samodzielnie, Między Innymi ściany piwnic wykonali przy po¬ 
mocy paru sąsiadów. 

W roku 1975 dom byl gotowy, należało go tylko wykończyć: 
otynkować ściany, położyć podłogi, zakupić nowe meble i inne 
przedmioty niezbędne w gospodarstwie rolnym. Prace wykon* 
czeniowe trwały rok. W leeie następnego roku nareszcie odbyła 
się przeprowadzka ze starego domu. który stal kilkanaście 
metrów obok. Panował dobry nastrój, tylko dziadkowi żal było 
opuszczać własny, ulubiony dom. Rodzice byli uśmiechnięci, 
dopiero teraz mogli odetchnąć po wyczerpującej, kilkulemiej 
pracy. Chociaż nie całkiem mogli odpocząć, ponieważ v/z]ęli 
pożyczkę i trzeba było pracować, aby ją spłacić i utrzymać 
gospodarstwo, 

W ostatnich latach rozpoczęto budowę drogi, umożliwiającej 
lepszy dojazd. Prowadzi ona między ir^riymi przez nasze pole. 
Rodzice pracowali przy drodze po kilkadziesiąt dni w roku przez 
dwa lata. Praca trwała kilka godzin dzienrrie. Niestety, droga nte 
jest jeszcze ukończona... 

Piotr Goryl 





Rodzice a przyjaźń 

Poznalom cztoroch sympoiy' 
cznych, starszych odo nnnio 
chłopców, Chocfzą do szkoły zo- 
wodowej. Często odwiedzali 
mnio w domu, Rozmawialiś¬ 
my. wYfjłupioliśmy olę, było 
bardzo wosofo. Byłoby rajnio^ 
gdyby nIo mama, która sprzodl- 
wlfn loj zrłojomoścL Powlo- 
tjzuil-i, żu nio życzy aobio, żo* 
bym siQ z nnmi przyjożniln, Po- 
winnom sfodzioć nad księżko- 
mi| pomagać w domu. Kazała 
ml lorwoć 1 nimi kontakt, A ja 
przedoż lubig ich lok bnrdzoi źo 
nio wyobrozom sobio życia boz 
nich, Kiody chłopcy dowiodzloll 
się, że rodzice sq niozadowofo* 
ni i naszej przyjaźni, przoatoli 
m^nlo odwiedzać. Nie widuję 
fch od kilku tygodni i płaczę no 
myśl o wieczorach, których nIo 
możemy spędzać no wspania¬ 
łych rozmowach. 

Ewa z Wrześni 

Czy tylko ciuch srę 
liczy? 

Mieszkamy w Tychach. Po¬ 
dobnie jak w innych miastach 
chodzimy na dyskoteki, do ki¬ 
na. Każdy chce wyglądać jak 
najlepiej więc wkłada nowa 
,,LevIsv'', ,,Musiangi" czy ,,Ca- 
succi". Wie, że przede wezyst* 
kim liczy się to, w czym pokaże 
się znajomym. Chłopcy oględa- 
ję się tylko za dziewczynami 
ubranymi w PewoKie albo na 
bazarze. Dziewczyny chcę mleć 
chłopaków w najmodniejszych 
dżinsach. 

Dlaczego ciuch przesiania 
człowieka - jogo sposób bycia 
i charakter? 

Kaśka i Mirka Makaryk 

„Landrynkownica" 

Mam 12 lal, duże poczucie 
humoru L. przepadam za lan¬ 
drynkami. Czasami wydaje mi 
:ie, że to już josi nałóg. Nazwa* 



łom go ł,londrynkownic.'|'* a 
myileln ery nIo mam raeL 

w domu «i) landrynki 
moflij odojść od toiabkf tn^ 
(lywami iJopoki c|,o(; ■ °- 

w niO) zoalanlo. Muaw J 
do końca. Botd tiij, jo poni,,r 
sobip fijliy. ala nto mam ” 
Oroaz silnej woli. CrriMo 
Wig; to jui ostatni cuklarai, i 
jem dolo). Joaiwo jodnooo . ‘ 
skońcsg jui dfuol 

douei.Ctiotfłiopoinolabymiis ■ 

(joś, kto mfal apoiyi pop-hJ 
do mojeoo, ale umiał jawU 
Z nim poradzić, ^ 

Mitki 

Kozioł ofiarny 

Mam 15 loi, Moibraclaisioi. 
Iry bordzo mi dokuczają, 2 vWb- 
szcza chłopcy są niomolirwj 
Kiody coś zbroję mówię mą! 
mio, żo to mojo wino. Wdqi 
ozukoję jakiejś zocżopki, a 
tom skarżę się i'odzlcom, 

Ich prześladuję, MorT>3 im wle> 
rzy. Mnie nigdy nie dopusjczą 
do słowa. Chociaż bracią ią 

ode mfłio młodsi, fojodnakni?* 

[ę sporo siły, zwłaszcza kiotjy 
wspólnie walczę przeciwko 
mnie. Wychodzę z tych kłótni 
z słnidkeml, o mimo to mama 
twierdzi, że chłopcy są niewln- 
nl. Czy jest jakiś apoeób na to, 
by udowodnić rodzicom, że je*! 
tern przez nich niosprowiodll* 
wio oceniana. Chciałabym 
mleć rodzeństwo, które kocha¬ 
łoby mnie: co zrobić, by mi nio 
dokuczali? 

Bgi 

Przestał z nami roz¬ 
mawiać 

Mamy po 15 lat, Do napisa¬ 
nia tego listu skłonił nas pe¬ 
wien problem. Otóż w naszoj 
klatce schodowej mieszka chło¬ 
pak starszy od nos o rok. Wszy¬ 
stko byłoby dobrze, gdyby nio 
to, żo przesiał z noml rozrna* 
wiać. Parę lat temu chodziliśmy 
razem wo trójkę na spacery. 
ŻleIłowaliśmy, śmialiśmy się, 
było wesoło i fajnie, Ale odkąd 
zaczął chodzić do średniej szko¬ 
ły, przesiał nawet mówić nem 
„cześć". Jesteśmy bardzo 
zmartwione czy czasem my nie 
jesteśmy tomu winne. Nie wie¬ 
my co zrobić, by znowu wszyst¬ 
ko było tak jak dawniej, 

MałoJaty 


c*d. ic slf, 1 


1000 laEismń?nia obchodzi u r>m roku 
Liceum Ogólneksżulcące im. Botesla^Yj 
Krzywoustego w Nakle. W okresie zabo¬ 
ru w jego murach d/ialalo tajne Towarzy¬ 
stwo im, Tomasza Zana. które za rłaczel* 
r>e zadanie postawiło sobte krzewienie 
języka polskiego wśród nł[odzieży. 

2?V Podpisano w Moskwie umowę między 
rządami WL i ZSRR o w-spółpfao- gospodar¬ 
czej I technicznej przy budow ie linii kolejo- 
wręj od granicy polsko-radzieckiej w rejonie 
Hrubieszowa do huty „Katowice". Nowa 
Imia kolejowa długości 197 km usprawnić ma 
przewozy rudy zelaza z ZSRR do Polski oraz 
towarów eksponowanych przez Polskę do 
Związku Radzieckiego. 

Stojący pfzy nabrzeżu pomorskim w 
basenie Portu Gdyńskiego słynny połski 
niizczyciel ORP .^Błyskawica" został 
przebudowany na muzeum. Zwiedzają¬ 
cym udostępniorio maszynownię i kaju¬ 
ty marynarzy. 

8-f2 VI Na zaproszenie kanclerza Helmuta 
Schmidta przebywałz oficjalną wizytą w RfN 
IsekreUrz KC PZPR. 

15-24 VJ i(V Warszawie odbyto się Luropej- 
ikie Zgromadzenie Mlod/rezy i Studentów, 
'lorego gospodar/em byta fedtracia Socja¬ 


listy Ciny^ch Związków Młodzieży Polskiej. 
iSCio przedstawicieli IB międzynarodowych 
organizacjt, po omówieniu naiw'izniejvzych 
problemów politycznych i gospodarczo- 
społecznych Europy, nakreśliło w dokumen¬ 
cie końcowym kierunki działania młodego 
pokolenia na rzecz pokoju, bezpieczeństwa, 
współpracy i postępu społecznego. Wy-sto- 
sowano apel wzywający młodzież i studen¬ 
tów- Europy do aktywnego poparcia zasad 
zawartych w Akcie KońcowyTn KBWE. 

24 VI Na posiedzeniu plenarnym Sejmu PRL 
premier P. Jaroszewicz przedstawił propozy¬ 
cję rządu w sprawie nieklorych zmian 
w strukEurze cen detalicznych oraz zasad 
rekompensaty społeczeństwu skulkow tych 
zmian, 

25 VI Prezes Rady Ministrów zfożyl przed 
mikrofonami radia i telewizji oświadczenie, 
w kiórym zawiadomił społeczeoslwo o wy' 
cofaniu rządowego projeklu dotyczącego 
zmiany cen. 

I 

W ostatnich dniach czei\%ca ry Terenie 
całego kraju odbyły się wiece i masow ki. 
Uczestnicy manifesEacji i żgromadzen 
podkreślali, że żmiana struktury cen jest 
■ koniecznością ekonomiczną, warunku¬ 
jącą dalszy rozwoj Polski oraz pełną rea¬ 
lizację płanu S-letnlego. VV Ursusie i Ra¬ 
domiu doszło do robotniczych wySlą- 
pleń, zakończonych starciami z silami 
porządkowymi, 

ł-4 VII W Kazimierzu nad Wisła odh>l się 


tradycyjny X już Festiwal Kapel l Śpiewaków 
Ludowych. Uczestniczyło w nim ciferdzieści 
kapel, siedem zespołów Śpiewaczych i 27' 
insłrumenialisiów z całego kraju. 

4 Vłl W godzinach wieczornych zmatł 
w Warszawie w wyniku ran odniesionych 
w wypadku samochodowym, poeia, pisarz 
i publicysla - Antoni Słonimski, Należał on 
do wielkiej piąiki poetów skupionych wokół 
miesięcznika „Skamander" - obok Tuwima, 
Lechonia. Wierzyńskiego i Iwaszkiewicza. 

4 VII 2 okazji 200 -teCia Stanów Zjednoczo¬ 
nych Ameryki - dokonano aklu przekazania 
narodowi amerykańskiemu od narodu pol¬ 
skiego pomnikow' bohaterów narodowych 
obu krajów - Tadeusza Kościuszki i Kazimie¬ 
rza Pułaskiego, 

^10 VT Odbyła Sią w Berlinie Konferencja 
Partii Komunistycznych i Roboiniczych Euro* 
py poświęcona sprawie pokoju, w spółpracy, 
bezpieczeństwa i postępu spoteanego na 
koniynencie europejskim. 

U ł1l Rząd podjął decyzję w sprawie pod- 
w-N^źek ten skupu produktów rolnych orar 
cen deialltznyth artykułów, nabywanych 
przez wieś na cele produkcyjne i ifiwesiy* 
cyjne. 

17 Vll-ł Vnl Odbyły się w Montrealu XXI ter¬ 
nie Igrzyska Olimpijskie. Ze zgłuszonych I U 
ekip państwowych ok. 30 państw Trzeciego 
świata, głownie afrykańskich wycolalo swe 
ekipy na znak protestu przeciw udziałowi 
w Igrzyskach zespołu Nowej Zelandii, która 
utrzymuje kontakiy sportowe z rasistowską 
Republiką Południowej Afryki. W skład poi* 
sklej ekipy wchodziło 235 sportowcow' r42 


kobiety i 193 meztzy/ni, z,nvodnitv' poKo' 
osiągnęli sukces. zdoln wajLic 2S rnt?dali i pla¬ 
sując się na fr miejscu w punktacji moda* 
bwej. 

Ziole medale zdobyli; drużyna siatkówki 
oraz indy'ividualnie: Zbigniew Kaczmarek 
(cięźaryh Kazimierz Lipień Izapasyh ianusz 
Peciak (pięciobój nowoczesny!, jerzy Rybic¬ 
ki łboksj, Tadeusz Ślusarski (tyczka), Irena 
Szewińska (400 m), Jacek Wszola (skok 
wzwyż j-. 

Srebrne medale zdobyli: drużyna piłki noż¬ 
nej, drużyna kolarska w wyścigu na 100 km, 
sztafeta męska 4 JClOO m oraz; Grzegorz Ciu¬ 
ra (ciężą ryj Jerzy Opara i Andrzej Gro nowie? 
(kajakarsiwoh 

Brązowe medale zdobyli: męska drużyna 
pitki ręcznej oraz: Leszek Blażyńskl (boksh 
^^eslaw Cawlikowskl (sirzelanieL Janusz 
Carłat iboks), Jerzy Creszkiewtez (sirzeła- 
niej, Leszek Kosedowski iboksj. Czesław 
Kwieciński tzapasy], Mieczysław Nowicki 
(koEarsiwo), Andrzej Skrzydlewski (zapasy), 
Kazimierz Szczerba (boksi, Marian Taiaj 
(dżudo). 

12 VIII W całej prasie ukazało się zarządzę-' 
nie rządu wprowadzające na okres przejś¬ 
ciowy bilety towarowe na zakup cukru. 

2 IX Ukazał się w sprzedaży nowy tygodnik 
Rady Głównej FSZMP - „Razem". 

7 łX W kopalni węgla kamiennego „Nowa 
Ruda" nasiąpK niespodziewany ssybuch 
dwutlenku węgla i skał w ścianie wydobyw¬ 
czej oddziału I na głębokości 550 m. 15 
górnik^"-,- ^uiiioslo smierc. 

24-27 X Na zaproszenie przowodnierącego 


Rady Dowgd/lwa Rewofuejt Arabskiej Repu¬ 
bliki Libijskiej pik. Huammara Kadafiego, 
przebywał z oficjalną wizytą w [ ibii przewod¬ 
niczący Rarjy Pańsrwa PRL H. jabłoński. 

2 XI Podpisany został w Warszawie widoleb 
ni konbakl na doslawy miedzi clekirołiiyc/- 
nej z PRL do RTN, 

3 XI W godzinach nocnych nastąpiło zde* 
rżenie pociągu pospiesznego, dodatkowe¬ 
go, relacji Lublin-Wrodaw ze stojącym na 
śidCjIlulianka w pobliżu Częstochowy pocią¬ 
giem pasażerskim. W katastrofie imierc po- 
nlnslo 25 pasażerów, a ok, 60 doznało 
obrażeń, 

5 XI W 25 lat od czasu uruchomienia Fabryki 
Samochodów Osobowych na Żeraniu - 
zszedł z taimy produkcyjnej zakładu milio¬ 
nowy sarnoctiód. 

16 Xt Odbyło się w Warszawie XIII Plenum 
Rady Naczelnej 7łłP, n.r kiórym podjęło 
uchwalę o zwołaniu w I kwartale 1977 r, VI 
Zjazdu ZHP. 

3 XJI Z wielkiego pieca nr 1 huty „Katowice" 
popłynęła pierwsza surówka żelaza. Tym sa* 
mym rozpoczęła się - jeszcze w trakcie bu* 
dowY - działalność eksploalacyjna lej naj¬ 
większej z realizowanych polskich inwes- 
tycji. 

10X11 W' związku z mijającą w tym roku 
SO-rocznicą powsiania Czerwonego Harcer¬ 
stwa Towarzystwa Uniwersytetu Robotni¬ 
czego odbyła się sv Warszawie naukowa ses¬ 
ja zorganizowana przez Radę Naaętną 7HP. 
W sesji sszięto udział lin rzlonknw te) nil(i> 
dztezowej śOcjalislycznejoTganirjcji działa¬ 
jące) w lalach 1926-im 
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o tym, „kop^dotkr rt/fl gtiffbią w łi>m/ 
nad*r9tnoi0r można przokonac się naocznie 


Stanowisko archeologiczne oddalo¬ 
ne jest od „Nadwarciańskiego Grodu'" 
o ponad 4 kilometry drogi przez Jas* 
Niełatwo tam trafić* Na szczęście Ro¬ 
bert pełniący rolę przewodnikajest na 
obozie po raz drugi i dobrze orientuje 
się wśród leśnych ścieżek. Nie ma więc 
obawy/że zabłądzimy. 

Na wykopie ruch jak w mrowisku. 

- Podajcie przetaki Deiikatniez tym/ 
slforupam// To skupiska osobno i tamto 
osobno, bo się pomiesza - komenderu¬ 
je rozebrany do pasa brodacz. 

- Jest cała urna! Chyba jakiś bogacz 
tu ieŻYf bo innych chowali w rozbitych 
dzbankach-żartuje któryś z chłopców. 

- Nie przerywajcie teraz pracy^ bo 
nam zabiorą grób - denerwuje się dzie¬ 
wczyna z kucykami. 

- Mietlsmy dzisiaj szczęście, chociaż 
to piątek i trzynasty-^ śmiele się komen* 
dant d.s. naukowych - Zdzisław Kaszo¬ 
wski, Nie trzeba będzie uprawiać pro* 
pagandy sukcesu. Naprawdę jest 
0 czym pisać... 


CIENIE ZAPOMNIANYCH 


; \j pierwszy r?ut oka oboz nie wyróżnia 
Się niczym szczególnym. Ustawione 
w podVowe namioty, maszt, fiaga. Zbiórki, 
warty, ogniska Jedynie naz^sy niektórych 
zastępów sygnalizuje jego niezwykty charak¬ 
ter, Tyiko ‘toś dobrze obeznany z zamierzchłą 
przeszłością może wpaść rta pomysł, aby 
ochrzcić mieszkantii jednego z namiotów... 
.Jibule''! 

Łącznie ha zorganizowanym w ramach 
Harcerskiego Lata Naukowego obozie ar¬ 
cheologicznym przeby^Ya 28 uczestników. 

- Zgłoszę n byio pena d dwieście, m usieiis- 
my wręc pr/epfowadzić seiekcję. Do Zaięcza 
przyjechali z całej Polski autorzy najetekaw- 
sz>'C/t prac. które otrzyrijadśmy po ogłosze¬ 
niu w prasie warunków rekrutacji na obóz. 
Poand połowa uczestników jest tutaj po raz 
drugi Młodzież mało za/nfgrasowana ar¬ 
cheologią zanudziłaby się na śmierć - mówi 
Zdzisław Kasze;vski. współorganizator obo¬ 
zu, na co dzień kustosz Muzeum Archeologi¬ 
cznego w Łodzi. 

Podczas trzytygodniowego turnusu harce¬ 
rze a rche o fodzy mają możliwość praktycznie 
zapoznać się z metodami badswczymL uczą 
się rekortstruować za bytki, uczestniczą w cie¬ 
kawych prelekcjach. Wykłady w cleniu szu¬ 
miących sosen cieszą się wielkim powodze¬ 
niem... 

Podziemne muzeum 

Na siad prasłowiańskiego cmentarzyska 
ciałopalnego w Madełkach natrafiono w 1929 
roku. Odkryto resztki stosów oraz rytualne 
popielnice z IV okresu epoki brązu, czyli t ok. 
900 do 550 roku p.n*e. Początkowo odkopano 
tylko kilkanaście grobow, ale uczeni przypu¬ 
szczali. że jest ich w okolicy znacznie więcej. 
Podjęte po wojnie systematyczne prace ba¬ 
dawcze potwierdziły tę hipotezę, Oo dzisiaj 
odkopano 185 zespołów grobowych i pewnie 

na tym nie koniec. 

# 

Prace wykopaliskowe na terenie dawnych 
cmentarzysk dostarczają szczególnie dużo 
cennych przekazów z przeszłości. Chronione 
przez warstwę ziemi przedmioty, często mi- 
nno upływu wieków zachowuję się w całości. 
Posiadają niejednokrotnie sporą wartość 
muzealną, Obrządek grobowy nakazywał wy¬ 
posażać zmarłych w różne przedmioty sto¬ 
sownie do dostojeństwa i zamożności. Pro¬ 
chy zmarłych nie były bezładnie zakopywane, 
lecz przedtem jamę grobową starannie kon¬ 
struowano. O znaczeniu zmarłego świadczy¬ 
ła nie tylko liczba i ja kość darów grobowych, 
lecz także sposób złożenia jego kości do po- 
■plelnicy. 


Gdyby szukać porównań, to praca archoo 
loga przypomina pracę detektywa. Prace wy¬ 
kopaliskowe wymagają ogromnej dokład¬ 
ności i precyzji. Powoli, warstwa po warstwie 
trzeba wydzierać ziemi ukryte pod nią tajem¬ 
nice. Na podstawie odkopanych szczątków, 
stanowiących jedyny materia! dowodowy 
archeolog siara się później odtworzyć wyda¬ 
rzenia. które rozegrały się w odległych 
czasach. 

Wierne zrekonstruowanie życia, obycza¬ 
jów, wierzeń naszych praprzodków nie za¬ 
wsze jest możliwe. Trudno przeniknąć wszys¬ 
tkie tajemnice przeszłości dysponując tak 
skromnymi śladami, jak paleniska kultowe 
czy resztki zabytkoipvych narzędzi Wykopali¬ 
ska stanowią jednak bezcenne źródło infor¬ 
macji dla badaczy, którzy tyJko w len sposób 
mogą dowiedzieć się czegoś o świecie. które¬ 
go dziejów nie zarejestrował nigdy żaden 
kronikarz... 

Wakacje „kopidołków" 

Obóz archeologiczny jest właściwie podo¬ 
bozem większego typowo harcerskiego, zor¬ 
ganizowanego przez Chorągiew Sieradzką. 
Jednak atmosfera tu panująca różni się zna¬ 
cznie od tej w stanicy. Mniej tutaj komende¬ 
rowania, dyscypliny, Jest za to więcej czasu 
na długie dyskusje o początkach państw sło¬ 
wiańskich oraz... przygotowanie referatów. 
Troje uczestników na ochotnika przygotowa¬ 
ło dłuższe opracowania: Tadeusz Boniecki 
napisał o kontaktach dawnych Słowian z Wi- 
kingam I Małgosia Szyld o mitologii Słowian, 
a Piotr Królikowski o budownictwie romań¬ 
skim. (Fragment pierwszej z tych prac zamie¬ 
szczamy obok,) 

- Archeologią interesują się od kilku lal 
Zbieram też mmera/y. Na obóz naukowy 



w Załeau trafiłem dosyć W ze 

sztym roku wpadł ml w ręce numer ..świata 
Młodych'" i informacją o terminach Harcer¬ 
skich Obozów Naukowych. Wysłałem wfedy 
moje zgłoszenie, no / udało się. Tak mi się tu 
spodobało, że w fym roku przyjechałem po* 
rrown/i? * mówi Tadeusz Boniecki uczeń Te^ 
chnikum Mechanicznego w Chełmie, 

- Prze d p rzy/- 3 zdem n b obóz chcia ła m zda * 
wać na archeologię. Kiedy jednak poznałam 
tę pracę „od kuchni", zmieniłam zdanie. Chcę 
studiować historię sztuki Grzebanie w ziemi 
jest fajne na wakacjach. Ale na co dzień jest to 
zbyt ciężkie zajęcie - dzieli się swoimi refleks¬ 
jami Anka Palka, przyszłoroczna maturzystka 
2 Warszawy* 

Waldek Koza, uczeń I klasy LO w Kędzierzy¬ 
nie ma w tej sprawie diametralnie odmienne 
zdanie: 

- Dotychczas fascynowałem się historią. 
Rozczytywałem się w Jasienicy, Bunschu, 
Kraszewskim^ Jednak historia „nażywo" wy¬ 
daje mi się hardziej interesująca. Nawet po¬ 
zornie bezwartościowe garnki z popiołami, 
które fu znalezUśmy. kryją w sobie tyle fa- 
jemnic. 

Harcerze żartobliwie nazywają kolegów 

z obozu archeologicznego- „kopidolkami". 
N ie ma w tym jednak nic obrażliwego, O tym, 
że nie grzebią oni w ziemi nadaremnie, każdy 
może przekonać się naocznie oglądając od¬ 
kopane przez nich trofea: dzbanki ozdobione 
rytualnymi ornamentami, kamienny toporek, 
a nawet misternej roboty kolczyki z brązu. 

Poza tym „kopidołek" jakby nie było ucze¬ 
stnik obozu naukowego, ma w każdej dyskus¬ 
ji zawsze o jeden argument więcej. Na pyta¬ 
nie: skąd wiesz, może odpowiedzieć z całą 
powagą - z wykopaliskł 


Tekst i zdjęcia: JUSTYN OPARA 



Pracy harcerzy-atcheotogów z ciekawością ptzygłądaią się piojiłerzy z NRO 
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Począwszy od końca Vilł wieku pirackie 
wy drużyn skandynawskich zaczęły prjk'^’ 
na sile* Pierwszy wielki najazd Skandyrra^ 
Anglię kroniki notują w 793 roku. Kilkanaśd^^ 
później grupy rrormanskich piratów osiedJIh^ '?^ 
u wybrzeży Irlandii i Hebrydów. podbljalar 
scową ludrtość celtycką. 

Na początku IX wieku siatki Normanom . 
nie z Duńczykami na pokładzie pojawiły 
ścia Renu, gdzie ofiarą ich padały zasobne 
ta fryzyjskie, Właśnie w tym czasie na zachód!^ 
Europy zaczęto używać nazwy ^'ńking" “ 
kowo jednak oznaczała ona kupca, dopięr^^ 
lem przylgnęła do piratów i werbov/3nvch 
jownikow normanskich. Rychło 
się postrachem całej Europy Zachodniej, które' 
mieszkańcy mimo przewagi iiczebnej niepgjjg^^ 
Ii znaleźć skutecznego sposobu obrony 
walecznymi Norma namMch statki dzięki bąrd^ 
małemu zanurzeniu, umożliwiały żeglowani* 
nawet w górnym biegu rzeki Zwrotne 1 szybkie 
mogły pojawiać się w dowolnym miejscu j pg 
ograbieniu miast przybrzeżnych, bezkarnieunr/. 
kały przed pościgiem ciężkich i wolnych statków 
wojennych. 

Siady pobytu Normanów spotyka się takżeng 
słowiańskich wybrzeżach zachodniego Bałty^j 
W Merzlin, na terenie dzisiejszej NRO. odkiyic 
niedawno cmentarzysko, które zawierało typo^ 
we dla Skandynawów groby kamienne w kształ¬ 
cie łodzi i ślady osadnictwa normańskiego. 

Wikingowie nie wyprawiali się w głąb ziem 
polskich, ale nie można wykluczyć, że pływali 
w górę większych rzek w Polsce, lecz w celach 
wyłącznie handlowych. 

Słowianie, którzy mieszkali nad Bałtykiem, 
gdy opanowali technikę żeglowania, zaczęli tak¬ 
że uprawiać proceder piracki. W sta ropo fskim 
języku używano terminu „chąza", którym okre¬ 
ślano drużyny rozbójników. Uczestników ban¬ 
dyckich wypraw nazywano „chąśnikami". Naj¬ 
prawdopodobniej działali oni wspó/nie z duński¬ 
mi wikingami na wodach Cieśniny Bornholm- 
sklej, którędy przepływały statki handlowe do 
Hedeby, Birkan i Goilandii. 

Jedną z wielu oplewarjych przez skaldów była 
bitwa wikingów z władcą Norwegii Ze słów 
pieśni można się domyślać, że wśród przecjwfłi- 
ków Norwegów byli rakże Słowianie, e konkret¬ 
nie, najbliżsi sąsiedzl Duńczyków - Vagrowie 
i Obodrzycl Ponadto sojusznikami Duńczyków 
byli ,.chąśnicv" wolińscy, ktorycli potem historia 
przerobiła na słowiańskich wikingów. W Xł wie¬ 
ku kończy się epoka wikingów, a ich rol^ na 
okres ponad stulecia przejęły ludy sławalńskte, 
bałtyckie i fińskie. 


i 
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„Gdy się ktoś zaczyta, zayvszc aibo się czego ś y\/ /Jtf roankę wyómk„ Pm Tadeuszs" 

nauczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo - ^ - 

zaśnie - w każdym razie wygra ^ -V -»I ■ ■ 

(Henryk Sienkiewicz) Z.< 1 IU 


M Itoinikow AIcksjndrj K.imih^ktdgu 

ucies/y zjpewni* fjkt. ż<? po pfzeszlo d'^vLp- 
dzii<vli 4 pięciu Ijtjch od oitainiego ^v"ydjn(j. na- 
klddiL-m wznowiony josuł 

łom druhJ Kamyka pi. „Narodziny 

l^^f plnoic'l'^ Po wydanych nicdJw no^Kamionuch 
na ,v^^d^/efu Mjlkow%kim'^’ ay „Antku 

Cwaniaku”, którego druga już <po \lAW-ow'$kle)ł 
edycja. prjy-goSowjrłj przez „Śląsk", tr.idlj 
nie na półki księgarskie - „Narodziny dzicEnoicI” 
w pisarskim dorobku Aleksandra Kamłnskicgo 
pożycia iJtczcgótn^^. Trzecie ta drugie „Śląska") 
wydanie icgo zbioru, nie opatrzone wprawdzie 
znakiem reJk1^^vosvanej niedawno przez oficynę 
„gibliuteczki Szarej Lilljki”. zostało poszerzone 
o kilka Opowiadań. kYTększoŚć z nich publikowa¬ 
na b>^a H przedwojennym „nomyku" l sv ,,Nj 
tropie". 

t^wadzieScij opowiadań zawartych w tym zbio¬ 
rze - to dwadzieścia rożnych przykładów- dziel- 
rsotek To odwaga chłopca próbującego w>'tropir' 
przestępct;, by w icn. sposób pomoc ojcu. to upór 
w^prowadzeniu pracy njukosvei przez nieuleczal¬ 
nie chorego, iwiadornego s^wej sytuacji) lekarza, to 

wryifwjlo^ć i wola walki ursynowskich wodniaków 
w czasie mlędfynjrodo^wych zawodow na Wr;- 
gf/ecK, to krsleżcnska solldarnótC i wiara w suk- 
* es jednego z wychoss-anków pruszkowskiej 
byrsv» 

łBohalotnwle Narodzin dzielności" są zwy¬ 
czajnymi ludźmi, a sytuacje. vv jakich rodzila się 
ich dzielnoić mogą się przydarzyć I dzisiaj. Każde¬ 
mu j wszędzie. Tak. jak pani f ijalkowsklej z opo 
wMdanla ,,Obiad golów'*, kiora zaskoczona wy¬ 
buchem Powstania Warszawskiego st,irafa 'h^być 
poif/ebnj w nowej, nlepr/ewld/iane) ptzez nią 
syluacji I wcale nie zdawała sobie sprawy z tego. 
Zt- Jest dzielna. 

/dBrzerłia opisane przez Aleksandra Kamlń- 
sklego są w wlęks/oicl wprost / zycJa wzięte. Ich 


airakcyina. bleracka torrr>a pozw'ala wtaśtiwic od¬ 
czytać intencje autora. Czytelnik znajdzie tu wtęc 
odpowiedź na w-ciąż. aktualne pytaniai czym Jest 
dziclno^dt Kogo * dl.tczego można nazwać dzieJ- 
nym? .Mimo ze od napisania tych oposyjadań 
upłynęło wiele lat, nie slraciły nic na swe) aktual¬ 
ności. Są nie tylko znakomitą lekturą, ale i goto¬ 
wym w-zorcem postępowania, (kki 

Aleksander Kamlfiiski - „NIarodzlny dzielnoś- 
Śląsk 1984, cena SO zl 



za wszystkim, 
co ostatnie... 



WARSZAWA (PAPj. „Adama 
nowy poemat obudził we mnie 
wiele dźwięków przeszłości - pisał 
w liście do matki w Jecie 1834 r. 
Juliusz Słowacki. Bardzo piękny 
poemaf... Chciałbym abyście ten 
poemat prędko czytać mogił../' 

„Pan Tadeusz" wydany został 
jako piąty I szósty tom paryskiego 
wydania zbiorowego dzieł Mickie¬ 
wicza zapoczątkowanego w 1828 r, 
dwoma łomami poezji. 28 czerwca 
1834 r. „Bióliographie de la Fran¬ 
ce" odnotowała po raz pierwszy 
len utwór ] podała jego cenę - 12 
franków. J ten dzień uznany jest 
dziś za oficjalną datę ukazania się 
poematu. 

Nie wiemy gdzie i kiedy rzucił na 
papier Mickiewicz pierwsze słowa 
poematu: „Lirwol Ojczyzno mo¬ 
ja". Jak wspomina jego przyjaciel 
- Bohdan Zaleski pomysł „poe¬ 
matu sielskiego" narodził się 
w końcu 1831 r,^ podczas pobytu 
poety w Wielkopofsce. Praca nad 
lym dziełem - ze względu na licz* 
ne^ prowadzone przez Mickiewicza 
inne zajęcia literackie ^ posuwała 
się powoli, mimo że tworzyłzzapa. 
lem i upodobaniem, „Pisania 
o fycń rzeczach bawiło mnie nie* 
mierrtie, przenosząc m/ę w nasze 
miłe strony rodzinne" Ostatecznie 

„Pan Tadeusz** w mlniaturza, wy¬ 
dany w drukarni Babhklch w War* 
siawh w 18$S r. 


„poema szlacheckie" ukończone 
zostało w połowie lutego 1834 r. 
i p o sp o rzą d zen i u czy sto p i$ u odda¬ 
ne do drukarni. 7 kwietnia „Tygod¬ 
nik Emigracji Polski ej"'anonsował, 
że poemat... „jest pod prasą i wyf 
dzie na początku ma/a w dwócń 


tomach", 19 kwietnia MIckiewic? 
zawiadamiał Edwarda Odyńw: 
„Pierwszy tom „Tadeusza"wkrói^ 
ce z druku wyjdzie, ale go niepiit- 
cimy, aż się drugi skończy ^-Dzi^i® 
zachowanym aż do 1944 r. orysf' 
nałom korek! ,,Para Tadeusza 
(spłonęły one w Bibliotece Krasili 
skich w Warszawie) wiemy, 
pierwsze odbitki prawdopodobflif 
powstały 1 kwietnia, a ostatnie 1/ 
czerwca. Jak przypuszczają histe¬ 
rycy literatury, w połowie czen'^ 
powstał ,.Epilog", o czym vv ro^ 

później po informował poetaOdyf^ 

ca: „W końcu a Tadeusza* tyf 
niego ustęp, aft nagie 
i moje ówczesne zatrudnienia 
żeńskie zrobiły, że nie miałent c23^ 
su poprawić i umieścić Ów 
logu. ZostawilBm do przysz^ 
(jeśli będzie/ wyden/e". 
dołączono po raz pierwszydo 
tu „Pana Tadeusza" w edię' 
z 1850 r, Historię szlachecką^'''' 
księgach wierszem uznał 
wicz za szczytowe osiąg''^^^ 
twórczości. „0/ciec ze 
swoich t/fttorów ren 
deuszau) nBjwięcej 
działbym.' prdwie ten j^^^ 




























m o Ciole drużyny sioi kniai, 
^ ^ priyboczni zwani sq Strai- 
nikami Wiolki^j Tafomnicy, rada dru¬ 
żyny - Wielkim Pniem Dowajiiaa. zaś 



zastępy ^ kamyszarni (siaroslowiań^ 
ska nazNva szuwarowk Wiiezie, czyli 
posiadacze harcerskiego krzyza, i gldr 
mkowio, którzy go jeszcze nie rnają, 
zgrupowani Bą w kamyszach ,.Kopi|ni- 
ków”, .JarczOwników", ,,Smardów" 
i (iGrotników , Kamysze biia'!ogl'ow 
i dworek noszą nazwy „Danusiek" 
i MJagienek", Wszelkie zaś obrzędy 
drużyny i wszystkie Spotkania Wielkie¬ 
go Pnia Dewajtisa odbywają się przy 
wiatkim zaiste pniu starego dębu 
w Choszczówce. Te same nazwy obo¬ 
wiązują zafowno w Warszawie, skąd 
wywodzi się 171 WDH ^.DewajtisMak 
i w pięknym mazurskim lesie, gdzie 
niedaleko miejscowości Kurki obozują 
w zbudowanym przez siebie ..Horody 
szczu Dewajtis'". Namęczyli się trochę 
z pionierkę, Ale ma rację druh Tomok 
Milko, przewodzący swoim bąblom'* 
w roli kniazia, że, jak na pierwszy raz 
w życiu, calktem dobrze im się udały 
i imponująca brama, i palisada, i stud¬ 
nia, która jak na szanujący się gród 
przystało, zajmujo lu cerłtralnc 
miejsce. 

Otwarcie obozu udało się fantasty¬ 
cznie, Po obiadzie był uroczysty apel 
mundurowy i odczytanie pierwszego 
rozkazu, a wieczorem chłopcy w stro¬ 
jach rycerskich' dziewczęta zaś w stro¬ 
jach dworek (wszystkie te stroje szyko¬ 
wa li w Warszawie, na długo jeszcze 
przed wyjazdem na oboz) gościli na 
ognisku, pod niebem pełnym gwiazd, 
uczestników sąsiednich podobozóWK 
Szczególnie na pionierach z NRD to 



Tronlng przed turnlejsm ry 
cerskim 


nocne spotkanie wywarło piorunujące 
wrażenie 

Przeplatają się na tym ol^ozie dni 
typowo harcerskie (szlilow-anio 
i sprnwdzaf\te harcerskich umicjęt 
ności. zwiady i rajdy, manewry lechni 
czno-obronne) z dnian^i drużyny, po¬ 
wiązanymi ściśłezobrzgdowoscią sta¬ 
rosłowiańską. Jak choćby święto Oo 
wajtlsa. Spędzane od rana do wieczo¬ 
ra w strojach obrzędowych,wypełnio¬ 
no konkursami, gforru, pokonywa¬ 
niem toru przeszkód - jednym sło 
wem ogólna zabawa na luzie, zakon- 
czona balem Dowajtisa. Przybywa nan 
sam palron drużyny, lliewski bóg la 
sów. Składano mu są nie lylko pokło 
ny, alo leż i dary wszelakie, korzenie, 
kamienie,^ grzyby, wytwory rąk ,,mie¬ 
szkańców horo dysz cza**. 

Dwudniowe „chatki Robir>sona' 
wyrabiają samodzielność i pomysła- 
wość „bąbli", a czterodniowy rajd, 
którego trasa - pokonywane z reguły 
piecł^otką - wiedzie m. In, przez JołI- 
wabno, Szczytno, Kętrzyn, pOnTwafa 
poznać spory kowal pięknej mazur- 
sklejziemL Podczas festiwal u kultural¬ 
nego „Inierwizja - Kurki 84" mają 
możliwość zaprezentowania swoich 
zdolności aktorskich! piosenkarskich, 
A na „Jarmarku 84" każdy z kamyszy 
zaprasza do swego „salonu", np. salo¬ 
nu piękności czy salonu cudów, biuro 
matrymonialne udziela porad przed 
obozowymi ślubami, zaś kamyszowe 
kramy, jak to w dzień targowy, oferują 
bogactwo towarów. Handel oczywiś¬ 
cie wymienny. Wszak wszystko Odby¬ 
wa się w grodzie. 

Dziewczynom przynosi sporo ra^ 
dości obozowy dzieri dziewczyny, 
chłopakom - dzień chłopaka, a wszys¬ 
tkim - dzień obozowicza, kiedy to 
Wiełkr Pień Dewajtisa gruntownie 
zmienia swe oblicze. Oczywiście na 
sporo młodsze* Natomiast 23 dzień 
trwania obozu to dzień najważniejszy 
dla tych, którzy składają przyrzeczenia 
harcerskie, zdobywają upragniony 
harcerski krzyż, by następnie, znów 
zgodnie z tradycją, wziąć udział w tur¬ 
nieju rycerskim i zostać pasowanymi 
na witezi. 

Oj, mają się czemu dziwować dwa 
obserwujące te wszystkie wydarzenia 
długonose kolorowe cudki z korzem, 
przywiezione z ubiegłorocznego obo¬ 
zu, I zapewne na niejeden jeszcze wraz 
le swym kniaziem, witeziami, gierm¬ 
kami I dworkami wybrać się zechcą* 


£WA KOSłf^SKA 
Fot, Merek Szymański 



OgoWe druha Tomka Mitko} bBziYf6t- PhrwBZy zwiad najważnla/szy, Nh można nic przegapić 

ki nh jest tak hiwó 

Zpioniorką byto trochę kłopotów. Ah bremę wiodącą do „Horodysiczo Dewa/trs"zrobiono chyba n/o najgor^of? 
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wspominała po latach córka poety 
Jak twierdził Zaleski, Mickiewicz 
zwykł mawiać: „Zegofo,/eś//zaco, 
tozB dParra TadeuSiSi* musi kiedyś 
dte mnie postswić porrinik szlachta 
w Nowogródku*'. 

Rożne były o dziele opinie 
pierwszych czytelników* Chłód 
i powściągliwość zachowała ów¬ 
czesna krytyka literacka. Znaleźli 
się jednak entuzjaści, którzy naty¬ 
chmiast rozpoznali w „Panu Ta¬ 
deuszu" arcydzieło narodowej po¬ 
ezji, Jego istotę ująl Niemcewicz 
v; lapidarnym stwierdzeniu: „W 
tym dzi&h narodowość polska nie 
zginie". 

Ozis po „Pana Tadeusza" sięga 
kolejne pokolenie czytelników, 
W ciągu minionego czterdziestole¬ 
cia dzieła Mickiewicza wydawano 
311 razy w ogólnym nakładzie 15 
468 lys, egzemplany; „Pan Ta¬ 
deusz wznawiany był 65 razy 
w różnych wydaniach często 
ozdobnych, w nakładzie ponad 5 
min egzemplarzy. 

.,Pan Tadeusz'" zdobył też uzna¬ 
nie (rozgłos za granicą* Najwcześ- 
hiflj, bo w T835 r. ukazał się jego 
przekład niemiecki. Drugim z kolei 
krajem, gdzie pojawił się przekład 
epopei była Francja, trzecirn-Wło¬ 
chy, a czwartym - Rosja. Nowe 
pfZBkłady „Pana Tadeusza" ukazu* 
ją się do dnia dzisiejszego, a samo 
należy do najbardziej zna^ 
^ych w świecłc utworów piśmlen* 
Płetwa polskiego. 



Dohsferawifl ,,szlBcheckh} poomy** - Tadeusz / Zosia, w /fustracji 
Mfchato 4ndf/o/łffgo 


O sympatii wśród zwierząt 

RAZ LEW I KACZKA W JEDNYM STAŁY DOMU... 


N iedawno nalrafiłann na artykuł Miro¬ 
sława Cellera - „Lwy i ludzie", za¬ 
mieszczony we „Wszechświecie", w nu* 
merze 2 z 1972 roku. Autor, ówczesny 
pracownik naukowy Śląskiego Ogrodu 
Zoologicznego w Chorzowie pisze: 

„ Wiosną ubiegłego roku na terenie Ślą¬ 
skiego Ogrodu Zoologicznego dzika kaci* 
ka krzyżówka uwiła sobh gniazdo, złożyła 
W jaj i spokojnie je wysiadywała. Nłe 
byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że ptak wybrał sobie rniejsce dość 
niecodzienne, bo na letnim wybiegu 
lwów, wśród bloków skalnych, tworzą¬ 
cych brzeg fosy odgradzającej teren od 
publiczności. Na wybiegu przebywała co¬ 
dziennie rodzina lwów, składająca się 
z dwóch samic, samca / kilku sztuk mio* 
dyck Lwy podchodziły do samego gniaz¬ 
da, szczególnie samiec lubił chwilę posie¬ 
dzieć na kamieniu, u Hrfórego podstawy 
było ono uwite. Kaczka przebywała w za¬ 
sięgu łap olbrzyma, zupełnie spokojna 
o swój /os*** " 

Kierowana chęcią bliższego poznania 
opisanego przypadku, nawiązałam kon¬ 
takt z autorem, Szybko otrzymałam list, 
będący odpowiedzią na kilka pytań, m, in, 
- ciekawa byłam w jaki sposób doszło do 
ziożema jaj przez kaczkę w tak osobliwym 
miejscu, 

Pan Celler wspomniał, że w wanun* 


■ kach ZOO niełatwo jest ptakowi znalezc 
dobre miejsce do założenia gniazda. Na 
wybiegu specjalnie przeznaczonym dla 
pfacfwa wodnego jest takie zagęszczenie 
i peneff3c/a, że żadnemu ptakowi nie 
przychodzi ochota do gniazdowania. Jest 
w takim wypadku pod stałym wpływem 
stresów. Siłą rzeczy, kaczki krzyżówki jako 
ptaki htne - wybierają do lęgu inne 
miejsca...'* 

Oh choćby lwi wybieg! 

Kończąc swój artykuł, pan Ceiter dono* 

si:.Naprzeciw, po drugie/sfron/e fosy, 

w odiegłości pięciu metrów od ptaka 
przesuwały się tłumy zwiedzających, idyl¬ 
la trwała około W dni, dopóki jakiś „do¬ 
wcipniś'* nie rzucił w gniazdo kamieniem, 
rozbijając 4 jaja. Kaczka mimo to powróci* 
/a* Trzeciego dnia ktoś inny ponowi/na¬ 
paść. Feszia jaj została zniszczona, a kacz¬ 
ka od frunęła". 

Natychmiast nasuwa się smutne stwie* 
rdzenie, że lwy zachowały się bardziej „po 
ludzku" wobec kaczki - niż człowiek. Dla* 
czego? I czym kierowały się lwy, które 
przecież mogły „pobawić się kaczką" - 
obserwując potem sypiące się pierze? 
A może kierowały się one lenistwem lub 
obojętnością? 

Jak można określić współżycie kaczki 
i lwów? Jako przyjaźń, więż sympatii? 
Jako przyjaźń - na pewno nie, gdyż od 


przyjaźni wymaga się szczerości, życzli¬ 
wości w każdej sytuacji, które to przymio¬ 
ty właściwe są rodzajowi ludzkiemu* Mo¬ 
że więc w tym przypadku było to coś 
w rodzaju tolerancji? Ale sięgr^ijmy po 
inny przykład, który wsKaże, że jeżeli już 
nie przyjaźń, to w każdym razie sympatia 
jest między zwierzętami możliwa, I to mię¬ 
dzy zwierzętami różnych gatunków. 

P rzed wieloma laty w płockim ZOO je- 
den z wybiegów zamieszkiwała słoni¬ 
ca indyjska wspólnie z kangurem olbrzy* 
mim pici męskiej* Zwierzęta lubiły się, co 
widać było na pierwszy* rzut oka; razem 
jadły, razem chodziły „na spacer" wzdłuż 
ogrodzenia, słorłica głaskała bardzo dcli 
kamie i czule swojego partnera, a ten - na 
ile pozwalała mu jego budowa - odwza¬ 
jemnia! się podobnymi czułościami* Do 
tego zbliżenia przyczynił się r>łowątpliwfe 
fakt, Ż 0 obydwa zwierzaki nio miały part¬ 
nerów własnego gatunku* 

Przypadek sprawił, ze słonica pr£-/pad- 
kowo i zupslirie „bez cienia złośliwości" 
nadepnęła na wyciągniętą nogę leżącego 
kangura* Skutki były fatalne* Kość pękła. 
Trzeba było widzieć jak zachowała się 
słonica, kiedy przenoszono rannego kan¬ 
gura na sąsiedni wybieg. Szybkimi kroka¬ 
mi dreptała, machała uszami - W 7 da>ąc 
przy tym donośny trąbiący głos. Trąbą 
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W odcinku tym, czyli w ostatnim ju^ wykła¬ 
dzie L4 Gh pozostaniemy przy pełnym oszała¬ 
miającego rozmachu dynamicznych widowi¬ 
skach. Jednak w odróżnieniu od dotychcza¬ 
sowych filmów Spielberga akcja Ich toczy się 
w całkowicie baśniowej przestrzeni. Repre¬ 
zentuje te filmy przede wszystkim gy/iezdna 
saga George'a Lucasa - projektowana jako 
niezwykły cykl dziewięciu f ilmów> Jak y/iado- 
mo, realizacji doczekała się trylogia środko¬ 
wa, czyli: ,^Gwiezdne wojny'* (1980 n reż. G. 
Lucas},, ,Jmperium kontratakuje'* fi961 r, 
reż. Irwln Kershner} i „Powrót Jedf" (1933 r. 
rez, Richard Marguand). Najogólniej mówiąc 
(ponieważ dwa pierwsze filmy są doskonale 
znane naszej widowni) w utworach tych po¬ 
kazana jest yralka Dobra ze Złem, przy udziale 
mistycznej Siły duchowej. 


Jest to najbardziej „przemysłowy*' rodzaj 
filmowej fantastyki. Angażowane są weń 
ogromne środki finansowe, wykorzystywane 
najnowsze osiągnięcia techniczne i naukowe. 
„Gwiezdne wojny" określa srę też często mia¬ 
nem ekranowego komiksu, bo rzeczywiście 
zastosowano w tych filmach wszelkie komi¬ 
ksowe chwyty. Wszystko jest w nich możliwe. 
Jest, walczący ze Złem, bohater pozytywny 
{Lukę} wyposażony w nadludzkie, mistyczne 
możliwości, fantastyczne stwory, szalone po¬ 
jedynki, pościgi, podróże... Pokazany jest 
groźny świat śnieżnych pustyń, nocy, ciem¬ 
ności, przemocy i kosmicznych śmietników, 
a równot^eśnie światło, miłość, przyjaźń, he¬ 
roizm i filozofia Dobra. Rekwizyty średnio¬ 
wieczne mieszają się z futurologicznymi: 
miecz (tyle że świetlny) ma nie mniejszą war¬ 
tość boj"ową niż wyrzutnia rakiet, a zakuty 
w zbroję rycerz ciemności pojawia się obok 
uczłowieczonego robota. 

Nfc dziwnego, Lucas jest prawdziwym 
znawcą komiksów. Niejednokrotnie podkre¬ 
ślał w wywiadach, których udzielał, że dzieci¬ 
ństwo spędził na myszkowaniu pośród komi¬ 
ksów w ojcowskim sklepie z materiałami piś¬ 
miennymi w Modesto, w Kalifornii. 


’ Ooplsro będąc w szkołę /i/mowe/ - wy¬ 
znawał — k/edy cofnąłem się psm/ęcłą do tych 
lat - zdałem sobie sprawę, jak okropne były 
niektóre z tych cykitcznych wydawnictw, 
A jednak coś mnie w nich niegdyś ekscytowa¬ 
ło. Zrozumiatem, że fo fen lyp far\t 3 styki, 
który bardziej niż /akikołwiek /nny pokrewny 
był mitologii i baśniom. 


I Lucas sam zaczął budować mit, co pod¬ 
kreślił zresztą zaczynając swój film od słów: 


„Dav/fio, dawno temu, gdzieś w odległej ga. 
laktyce.,," 

Tak więc korzenie filmov*fej fama styki hero¬ 
icznej sięgają amerykańskich komiksów! tak¬ 
że. co Lucas również podkreśla - słynnych 
opowieści Tolkiena o hobbitach, Lucas zresz¬ 
tą nie był pierwszym, który wykorzystał w ki¬ 
nie takie konwencje. Palma pierwszeństwa 
przypada Włochom, którzy w latach 60-tych 
wyprodukowali cykl filmóy-' o Herkulesie 
i Maęlste. Różniej, w połowie łat 70-tych „pa¬ 
łeczkę" lę przejęli anglosasi. Richard Moore 
nakręcił film pt „Milczący flet**, w którym 
bohater walczy na ekranie z fantastycznymi 
stworarni, 3 te doświadczenia potęgują jego 
mistyczną wiedzę r siłę, 


Dopiero jednak Lucas udowodnił, ze tego 
rodzaju widowiska, beą^ oznaczonych granic 
w czasie 1 przestrzeni, gwarantuj'ą w tej chwili 
sukces komercyjny. Widzowie, bez względu 
na wiek, walą do kina tłumnie i nikt nie 
wychodzi fozczarovzany. Nic dziwnego więc, 
że gwiezdna trylogia wywołała falę mody na 
kostiumowe filmy fantastyczne. W Anglii frf- 
my te zostały ochrzczone mianem „miecz 
I magia". Najciekawszy z nich, to „Ciemny 
kryształ" Jima Hensona i Franka Oz - twór¬ 
ców telewizyjnego „MuppetShow". Pokazali 
oni dwa dziwaczne plemiona - Mistyków 
i Skekesów, które toczą ze sobą wojnę. Pod 
wpływem potęgi kryształu nestępuje jednak 
ich symboJiczne scalenie w mistyczną jed¬ 
ność Dobra i Zła, Niesamowite przygody 
w tym samym stylu przeżywają też bohatero¬ 
wie filmów „Władca bestii" Dona Coscarelll 
i „Miecz i mag" Alberta Pnyma. Wszystkie te 
filrny jednak nie „przeskoczyły" sukcesu try^ 
logii Lucasa ani w sensie czy sto finansowego 
zysku, ani w sensie wartości. Zarzuca srę im 
infantylność, której nie wynagradzają czysto 
widowiskowe atrakqe. 


Czyżby więc fantastyka filmowa znów 
wkroczyła w śfepy zaułek? Czy dydaktyczno- 
zabawowe super-giganty, pełne trików, wir- 
luozerskie w posługiwaniu się olbrzymimi 
zespołami środków technicznych, XX wiecz^ 
ne bajki z morałem rozfadowywujące nasze 
lęki, wryczerpują możliwości sci-fi, skazują ten 
gatunek na wtómość? Miejmy nadzieję, że 
nie, bowiem jak dotychczas dzieje filmowej 
fantastyki wskazują na niezwykłą zdolność do 
odradzania się gatunku, przełamywania kon¬ 
wencji. Wszak fantazja ludzka nte zna granic,,* 
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FANTASTYKA BOHATERSKA 
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V; fjstach, Ictore od Was otrzymuję, często pytacie 
0 to. Jak być zawsze modną, jak „złapać styl'*, co 
rohit, atry mieć opinię dzierwczyny eleganckiej. Częs¬ 
to przy rym przepraszacie, że to może p’ytanle mało 
wazT-e, &fe„. 

li/zazam, zę przecwnie. Jest to p^ytanie szaJenie 
v/ażne, a //ogóle sprarwa jest ogromnie istotna. 6o 
dzie-ACzyna (kobieta) pov/inna być elegancka, I dc^ 
brze, że o to prytacJe, Nie wiem co prawda, ery 
odpowiedz V/as zachv/yci, bo nie 0 modzie rzecz 
będzie ani nie o najmodniejszym kroju spódnicy czy 
spodni. To zresztą też jest ważne, ale v/cale nie 
najz/azniej^ze. fiłożna mieć ciuchy jak //yjęte z kar- 
tek najrirowszego zurnala. a osobą elegancicą v/cale 
nie Lryć i - na odwrót tez: dzierwczyna przyodziana 
skromnie, nosząca na okrągło, niemal cd lat, te 
sarnę dwa s-weterki j jedną spódniczkę bywa bardzo 
eegaftcka. 

Elegancja polega nie tylko na umiejętności nosze* 
nia ciuchów (dobieranie zesta wów, dodatków, styl 
noszenia), ale przede wszystkim na izw. zadbaniu, 
Zadł>aniu i o siebie samą. i o o//e ciuchy. 

Zadbanie o SiebJe-to przedez/s^zysikim zachowa¬ 
nie rraaks/rrialnej r.z^ys^ncci całego ciała. Nic nie robi 


gorszego //rażenia, niż gdy od //ystrojonej' żurnalo- 
v/o i upachnionej różnymi perfumami i //odami 
dziewczyny zalatuje... fetorek polu. Fuji Banalne to 
i przepraszam, że o tym wspominam // ogófe, afe 
muszę- myć się trzeba codziennie, od stóp do głov/y 
(tyle ze bez /dosow. bo tych się codziennie nie 
„pierze", ale jak trzeba, to co 2-3 dni także), mydłem 
I ciepłą v/odą. A jak czło/riek się zmęczył bardzo, 
zgrzał. Spocił, to i drugi raz dziennie tez nie zaszkodzi. 
Przy mydu trzeba używać takich narzędzi jak pu¬ 
meks (do przecierania zgrubień na stopach) i szczo¬ 
teczka (do szorowania paznokci). O nożyczkach i pil- 
niczku leż nie można za pominąć - paznokcie krzywe, 
połamane, to istny koszmar. Jak już mov/a o paznok¬ 
ciach, to jeszcze większym koszmarem jest lakier, 
klór/ poodpryskiwaL Jeśli Już najakąsokazjęl/zyjąt- 
kową!) musicie je sobie pomalować, bo bez tego ani 
rusz. trzeba to zrobić bardzo starannie, a później 
natychmiast zmyć wszystkie resztki, Doty czy to (cała 
kosmetyka paznokciowa) zaróy/no rąk, jak i nóg. 
Trzeba pielęgnować v/łosy. Muszą być zawsze cr/s- 
te, jeśli krótkie, lo dobrze ostrzyżone przez fryzjera. 
Modne są teraz takie różne fryzur/ „rozczochrane", 
ale to nie znacr-/, ze może to być niekontrolowany 
t>e/!ad na gł0v/ie* To zawsze jest fryzura, b taka 


modna ..rozczochrana" wymaga jeszcze v/1ęcej róż¬ 
nych zabiegów od „zv/yczajnej**. 

To tyle o sobie. Teraz o ciuchach, Bezv/zględnie 
muszą być zav/sze cr/ste. I te co na wierzchu się 
nosi, i le CO pod spodem też. Nie pogniecione (chyba 
że fason lub styl, np, trw. łachmaniarski. tego wyma¬ 
ga, ale to wiadomo o co chodzi), nie pofv/ane. 
z pełnym kompletem y/szystkich guziczków, haftek, 
zatrzasko// iip. Pantofle - zav/sze y/yczyszczone do 
przysłowiowego połysku, wszystkie fleki w porząd¬ 
ku. jeśli są v/ nich sznurcwadla. to trzeba Je co jakiś 
czas takie prać. To samo dotyczy y/szelklch toreb, 
torebek, koszyków. Koszyki wiklinov/e bardzo się 
brudzą. v/ięc je trzeba czyścić częściej niż raz na 
sezon, o torbach i torebkach ze skaju już nawet nie 
v/spominam - ..łapią" brud błyskawicznie. 

Właściy/ie to wszystko jest bardzo proste. Tyle ze 
y/ymaga trochę czasu. No, ale dziewczyna, która 
chce być elegancka, musi go sobie jakoś y/ygospo- 
daroy/ać. Bo bez tego v/szysT<Iego ani rusz - ani 
żurnal. ani najz/spanialsze kosmetyki śv/iata nic nie 
pomogą. 
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RAZ LEW I KACZKA 
W JEDNYM STAŁY 
DOMU... 

ZE STR» 5 

siarjla siQ dotknąć rannego kangura. Po 
^p 3 i;funku gipsowym pozostawiono kan¬ 
gura na sąsiednim wybiegu i to jak najda¬ 
lej od viivt>iegu słonia, aby miał spoko]. 

Mimo przykrego wypadku zwierząta :ę- 
^l^niły sobąi słonica stale srała przy 
tłjrierce sąsiadującej ; wybiegiem kangu¬ 
ra i całym zachowaniem przywoływała go 
do siebie, a on leżąc cierpiący na ziemi 
stafe wpatrywał się słonicę. 

drugi dzień po wypadku, ku zdziwie¬ 
niu ^v&zystkłcłi, kangur podczolgal sią ja¬ 
koś do wybiegu słonicy lak, ie był w zasię¬ 
gu jej trąby, Po kilku dniach ponownie 
połączono Avierzęt3. podtrzymując tym 
trwającą więź psychiczną. 

Nieco Zbliżony przypadek obserwowa¬ 
no kilka lat temu na jednej z angielskich 
farm. Po chorobie oślepł mały kucyk. Ko¬ 
nikowi, jako niezdolnemu do normalnego 
życia, groziło zastrzelenie. Tymczasem 
buldog imieniem Jane objął obowiązki 
przewodnika ślepego konia. Codziennie, 
trzymając w zębach uzdę. wyprowadzał 
kucyka na pastwisko, aby wieczorem 
przyprowadzić, 

Zaisie ciekawy jest takt tej obopbJnej 
harmonii. Dlaczego na przykład zwierzęta 
nie okazały wrogości wobec siebie? Dla¬ 
czego dzieląca je siła i masa nie stanęły na 
przeszkodzie pozyskaniu wzajemnego za¬ 
ufania i lej niecodziennej wspólnocie we 
dwoje, 

Oo niedawna sądzono^ że przeciwieńs¬ 
twem agresji jest popęd seksualny; [est 
on zarazem pewną formą rozładowania 
agresji. On też uważany był za niemal 
jedyną siłę wiążącą dwoje zwierząt ze 
sobą. Niedawno odkryto jednak społecz¬ 
ny popęd wiążący, polegający na osobis¬ 
tej sympatii Siła tej więzi między zwierzę¬ 
tami zależmy od siły popędu wiążącego 
każdego z nich, a więc Od skłonności do 
sympatii, od zgodności, a wreszcie od 
lego, j'ak dalece ukryta energia wiążąca 
została już uprzednio zużyta. W przypad¬ 
ku słonia i kangura - ..zapas" energii 
wiążącej był spory, gdyż jak już nadmieni’ 
łam, nie miały one partnerów swego 
gatunku. 

To, w jaki sposob ZTiVierzęta dwu gatun¬ 
ków będą się wobec siebie zachowywać, 
zależy od wielorakich czyrtników: od 
agresywnych dyspozycji obojga, zdol¬ 
ności do ich łagodzenia, umiejętności 
wzbudzania ufności i tłumienia chęci 
ucieczki ale też - od siły obopólnej więzi 
sympatii. 

Owa więź sympatii sięga swymi korze¬ 
niami głęboko w ewolucyjną przeszłość. 
Spotykamy ją więc nawet w świecie zwie- 
riąt- Nawet? A może właśnie przede 
''wszystkim tam,,. 


BARBARA CHOLEWA 



Chciałbym dodać parę słów wyjaśnienia 
do artykułu o geotogicinym zegarze, by 
lepiej zrozumieć jego funkcjonowanie, 
Opiera się on na naturainycK pierwiast¬ 
kach promieniotwórczych, które są obec¬ 
nie w skałach naszej pianety. Otóż każdy 
taki pierwiastek charakteryzuje się tzw, 
pólokresem trwania lub inaczej czasem 
połowicznego zaniku, Np. dla uranu 233 
czas połowicznego zaniku wynosi 4,5 mi- 



Co jest 

w środku Księżyca? 



, ^ ^ Jego środek nic pokrj^ł-a sip 

z gcomctrycimym środkiem Księżyca ^ jest dość znacznie przcsunlęiy w kierunku Ziemi, co 
jest ocz>^vikie skuikicm prz> cjągania naszej planety, Drugą warstwą o grubości pk. 400 km 
]cst warstwa plastyczna (warstwa częściowo stopiona). Wewnątrz niej znajduje się wiele 
ognisk głębokich trzęsień, Kaitępną warstwą, która okala warstwę plastyczną i jądro Jcsi 
płaszcz grubości ok. 500 km,, Ponad płaszczem znajduje się kora, przy czym jest ona cieńsza 
na półkuli zwTtonej ku Ziemi, a grubsza po przeciwnej. Zewnętrzna warstwa (będąca 
rozdrobnionym i wymieszanym luźnym materiaient skalnym, powstającym przy braku gęstej 
aimosleiw' w* warunkach skokńw' temperatury do kilkuset kelwinów oraz pod wpJyw^cm 
licznych upadków metcor^iów) grubości ok. 3—6 m mogła powstać w następstwie zjawisk 
wulkanicznych. Potwierdziło ten pogląd dośW'bjJeżenie. Za pomocą prornlenja laserowego 
podgrzano bazalt do icmperaiur^' ponad \2WC imitując tv ten sposób wybuch ivulkanu. Do 
gotującego sip bazaltu doprowadzono hel co sjwwodowalo, że roztopiona masa została 
wwfzuciłna mcz>'m f oman na. 

Badania, przy^ uż\cJu sejsmografów’, doprowadziły wielu uczonych do wniosku, żc pod 
zewnętrzną skorupą znajduje sif skała uwarstwiona, tworząca zapewnie twardą podskonipę 
grubości ok 5(k-ć0 km. 

Ustawione na Księżycu sejsmometry zarejestrowały m. in. upadek meteorytu o średnicy 
ok. 2 m, którego siła uderzeniow-a rów na la się eksplozji ok. 1000 ton materiału wybuchowego 
Powsiah przj tym krater powinien mieć średnicę kilku kilometrów, jednak zdjęcia wyk aza ły, 
żc nie przekracza on stu metrów. W górnych warstwach do głębokości ok. 25 km znajdują się 

na Księżycu skały bazaltowe. Pod nimi, na głębokości ok. -łO km, leży warstwa bogata w wapń 

j glin. 

Kończę len krótki przegląd wnętrza Księżyca i zachęcam w^szysikich do poszerzania 
Wiadomości o tej pięknej, moim zdaniem, planecie. 

Marek Wojciechowski 


PS. Przy pisaniu o w nętrzu Księzycaopiemlem się na Astronomii Ogólnej Eugeniusza Rybki, 
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Harda lat Oznacza to^ że po upływie 4,5 
mid latlfczba atomów uranu 23B zmniejsza 
się wskutek naturalnego rozpadu do poło¬ 
wy, Badając skały, w których znajdują stę 
pierwiastki promienfotwórcze łatwo okre¬ 
ślić ilDŚCiOWvy ich^ozpad, z czego wstępnie 
dość precyzyjnie można określić wiek 
owych skał. 

PREZES 

f 


Geologiczny zegar 

mierzy wiek 
Ziemi 


Jak obliczyć kiedy powstała Ziemia? Kiedy nabra¬ 
ła struJttijrywarstwowej-tworząc litosferą, hydros¬ 
ferę i atmosferę? Uczeni wykorzystują oryginalny 
zegar geologiczny - rozpad niektórych radioaktyw¬ 
nych izotopów.. Wiele z nich znajdowało się jeszcze 
w obłoku pierwotnej materii, z której powstały pla¬ 
nety naszego układu słonecznego. Wykorzystuje się 
izw. zegar rubidowo-stronto wy i okresem półrozpa- 
du wynoszącym 48.8 mId lat, uran 238 z okresem 
półrozpadu 4,5 mid lat. wapń 40 z okresem T,2 mid 
lat. 

Najstarsze zachowane na Ziemi skały, pochodzą¬ 
ce z Grenlandii, liczą 3,7 mid lat. Pewną wskazówką 
wieku Ziemi są meteoryty liczące 4,5 mid lat Stwier¬ 
dzono, że w meteorytach oraz w atmosferze ziem¬ 
skiej znajduje się gaz siła chętny ksenon 129, który 
pojawił się z rozpadu radioaktywnego jodu 129* 
Tego izotopu jodu nie ma już dziś na Ziemi, a jego 
okres półrozpadu wynosi 17 mJn lat* Odkrycie kse- 
nonu 129 świadczy, że meteoryty i Ziemia tworzyły 
się nie dłużej niż 100 min lat po jakimś wielkim 
wybuchu. Taki wybąch, którego śladem Jest ksenon 
129, mógł być wybucham gwiazdy supernowej 
w pobliżu* nasze go Słońca* Eksplozja spowodowała 
zgęszczenie pierwotnej mgławicy, co dało w efekcie 
powstanie planet 

Ziemia powstała jako zbitka drobnych pyłów 
i cząstek. Dopiero później zaczęły się we wnętrzu tej 
bryły różne procesy chemiczne i fizyczne doprowa¬ 
dzające do reakcji termojądrowych rozgrzewających 
wnętrze planety, Kiedy powstało jądro Ziemi? Moż¬ 
na dojść do tego drogą pośrednią, ba dając w starych 
skałach pozostałości magnetyzmu. Pole magnetycz¬ 
ne Ziemi wytwarzane jest przez potok materii - jak 
gdyby prądy - w roztopionym, płynnym żelaznym 
jądrze Ziemi. Najstarsze skały ze śladami magnetyz¬ 
mu pochodzą 2 Afryki i liczą 2.6 mid lat, czyli już 
wtedy musiało istnieć jądro* Przypuszcza się, że 
powstało ono ok, 3,7-3,6 mid lat temu. 

Uczeni zajęli się badaniem izotopów argonu 40 
i argonu 46 w atmosferze I wnętrzu Ziemi. W len 
sposób stwierdzono, że atmosfera wydzieliła się 
z roztopionego wnętrza Ziemi ok. 4-3,5 mid lal temu 
i,składała się najpierw z dwutlenku węgla, azotu 
i pary wodnej* Reakcje chemiczne doprowadziły do 
powstania pierwszych substancji organicznych, 
a następnie życia,Jctóre rozwijało się w morzach 
i oceanach wytwoirbnych ze skroplonej pary wod' 
nej. Następnie rozwój życia organicznego spowodo¬ 
wał dalsze przekształcenie atmosfery. Zmieniła ona 
swój charakter - pierwotna atmosfera beztlenowa 
została nasycona tlenem, zaś ogromne ilości dwu¬ 
tlenku węgla zostały zaabsorbowane przez organiz¬ 
my żywe - głównie roślinność, a także niektóre 
zwierzęta morskie, tworzące skorupki i pancerzykl 
węglanowe. 



Istnienie istot rozumnych w kosmosie Jest die ludzkości 
od najdawniejszych czasów sprawą oczywistą - twierdzą 
etnografowie i badacze folkloru. W każdej mitologii wystę¬ 
puje bardzo wyraźny element kosmiczny. Legendy o lu¬ 
dziach żyjących, na dalekich gwiazdach, są bardzo popular¬ 
ne w Peru, na Nowej Zelandii, u różnych ludów Afryki oraz 
u Indian północnoamerykańskich. Ludy zamieszkujące Sy¬ 
berię widzą wszechświat jako sysiemi siedmiu kręgów 
wznoszących się nad Ziemią. Kręgi te są zamieszkałe przez 
istoty rozumne'„niebieskich ludzi", a im wyższy krąg, tym 
mądrzejsi i potężniejsi są jego mieszkańcy. Od najdawniej¬ 
szych czasów ziemskie legendy zasiedlały kosrnos człeko- 
podobnymi istotami. Najczęściej umiejscawiano je 
w gwiazdozbiorze Plejad, Uczeni stwierdzili że u izoiowa- 
nych od siebie plemion z Ameryki Południowej t zachód niej 
Australii występują bardzo podobne podania o Plejadach, 
W różnych kręgach kulturowych ten gwiazdozbiór nosi 
podobną nazwę „siedem sióstr^’ i jest uważany za ojczyznę 
„Ludzi z nieba''. 

Występują także liczne legendy o przybyszach z gwiazd. 
Wśród starożytnych cywilizacji Bliskiego Wschodu przewi¬ 
jała się legenda o złotym statku, który przybył z gwiazd 
kierowany przez boginię. To żeńskie bóstwo, różoie nazy¬ 
wane w poszczególnych mitologiach, dało początek rodza¬ 
jowi ludzkiemu* Ajnowie - zamieszkujący Sachalin i pół¬ 
nocną Japonię, mieszkańcy archipelagu Nowe Hybrydy, 
Eskimosi kanadyjscYi Indianie z dżungli nad Amazonką 
nazywają siebie synami nieba* We wszystkich niemal mito¬ 
logiach pojawiają się wysłańcy bogów - nauczyciele, pra¬ 
wodawcy, herosi, którzy przekazali prymitywnym miesz¬ 
kańcom Ziemi główne zdobycze ich cywilizacji- 

W różnych mitologiach dary bogów miały różny charak¬ 
ter* Przybysze z niebios uczyli robić łodzie, posługiwać się 
bronią, wykorzystywać metale, wznosić kamienne budow¬ 
le — uczyli też astronomii, matematyki, pisma, obliczania 
czasu* W1962 r* odkryto nieznane dotąd plemię indiańskie 
nad górną Amazonką* Indianie d znali legendę o przyby¬ 
szach z nieba, którzy nauc^li Ich wyrabiać łukt i oszczepy, 
polować na różne zwierzęta, rozpoznawać jadalne rośliny 
I uprawiać niektóre z nich. 

Czy w tych mitach są zaszyfrowane jakieś informacje 
o realnych wydarzeniach? Uczeni mieli okazję rozszyfrować 
jedne ze starych mitów babilońskich, mówiące o dwóch 
słońcach na niebie. To drugie słońce miało znajdować się, 
wedłu g wskazó we k za wa rty ch w m icie, w rejo n le g w i a zd oz- 
bioru Żagia. W 1963 r* australijscy astronomowie odkryli 
w tym rejonie pulsar - śfad gigantycznego wybuchu gwiaz¬ 
dy supernowej. Ten wybuch miał miejsce ok. S-6 tys* lal 
temu i był widoczny przez wiele miesięcy nawet w biały 
dzień. Informacja o tym niezwykłym wydarzeniu przetrwała 
w postaci mitu do naszych czasów. 

Uczeni uważają, że kosmiczne elementy mitologii mają 
charakter symboliczny* Kosmos czy tez niebo - to były 
siedziby bóstw* Bogowie wywierali wphyw na życie czło^ 
wieka, poczuwali się do opieki nad nim, uczyli lub obdaro¬ 
wywali* Zdaniem etnografów, spotkanie z ludami o nieco 
wyższynn stopniu rozwoju cywilizacyjnego wywoływało 
wietkle wrażenie* Amerykańscy etnografowie zanotowali 
na Hawajach legendy o wizycie bogów fruwających nad 
oceanem, niezwykle potężnych, władających piorunami* 
Po dokładnej analizie okazało się, że jest to ubarwiona 
poetycko relacja o przybyciu na wyspy ekspedycji Cooka 
w połowie XVill wieku. Również w czasie II wojny światowej 
pojawienie się okręlow wojennych i samolotów w różnych 
rejonach Pacyfiku powodowało powstawanie nowych kos 
micznych legend. |PAP) 



A Jadźka nia. Kiedy pant higienistka kazała Im siadać i chciała Małej 
ściąć włosy do goło] skóry, a Jadźce, powystrzygać* Jadźka zasłoniła 
sobą Matą. nie pozwoliła jej ruszyć. Prędzej zdechnę - powiedziała 
spokojnie. ^ Mnie moie pani ciąć. Małej nie. 

pani zastygła z nożyczkami w ręku, próbowała Jadźkę odsunąć, 
nie udało stę. Na to weszła pani Zosia I stanęła po stronie Jadźki 
Mamy być gorsze, niż ci tam w szpitalu? Pani higienistka zdenerwo¬ 
wała się i powiedziała brzydko na panią, A pani nic* 2e niech będzie, 
może być niemądra* A te rzeczy z głów dziewczynek ona 
bierze na siebie. No i wzięła. Jadźka płakała pół nocy ze 
szczęścia* Płakałaby i całą noc. ale zmęczyła się i usnęła. Szczęśda 
bardzo męczy, o wiele bardzie] niż zło. 

Jadźka nie zgadza się tez na dodatkowe dyżury, ictóre chcą w nią 
wklepać różno ważne przewodniczące* Ani na wyśmiewanie się 
z Małej i dokuczanie jej. Kiedy Waldek podstawił Małej nogę. a Stary 
ją pchnął, doskoczyła, Waldka kopnęła z całej siły w dół brzucha, 
a Starego ugryzła* Nie pilnował się. ryczał ze śmiechu z Waldka 
zwiniętego na podłodze. 

Po obiadzie chłopak] zrobiJJ sąd nad Jadźką* Zebrali się w ogrodzie 
za komórkami magazyniera zagadali czynem społecznym, wzięli 
nawet łopaty t grabie; Jadźkę za wlekli na środek* Ani pisnęła, kiedy ]ą 
braft. Mała bawRa się spokojnie w piaskownicy i nic jaj nie groziło* 
Rozprawie przewodniczył Skorupa, Waldek 1 Stary byli oskarżydela- 
mi, piędu chłopców świadkami reszta widownią* 


Ciy się pi^na je do winy? Nie. Czy wie, eo Jej grozi? A oni wiedze, 
CO im? Powiedziała co zrobi jeśli feszcze raz dotknie który Małej. 

Skorupa zarządził glosowanie, i on przeważył, bo głosów było 
równo pół na pól* Ta tam - skinął głową w kierunku świata za 
komórkami - jest jej siostrą 1 ona wałczyła w jej obronie. Stary - 
powiedział Skorupa — sam masz brata sówniarza Bóg wie gdzie, 
wiesz, jak jesL Ogłaszam sprawę za zamkniętą, Wojtek, Piszczel 
i Ma-Mamut zostaną do kopania* Miał być czyn, będzie czyn. Kopać 
byle co* Tej tu możeda dać po dupie, ale nic więcej. PaszJi* 

Nie dali i puściit ją wolno. Od tej pory nikt r\te zaczepił Małej* Nawet 
dziewoyny, bo od sądu Skorupkowego Jadźka awensowata na 
narzeczoną Trybunału* Śmieli się z niej, ale dali spokój. Mogła Spuścić 
Małą z oczu I zaprzyjaźnić się z Letą. 

Ula fest Cyganką* Mieszka ich, gdzieś niedaleko - nieblisko, cała 
kolonia, sama Lola ma wielu braci i sióstr* Jest najmłodsza, tamtych 
zostawili zgarnęli tylko ją. Leli jest tu właściwie dobrze, chociaż 
duszno jak w pudełku. Nie woino wychodzić, gdzie I kiedy się chce* 
Tam, nad gliniankami pod brzozowym zagajnikiem, za miastem, 
gdzie mieszkała, dopiero było życie. Raz głodno i chłodno, raz uczta 
I bal* Prawdziwe, nie to, co tu. I uczyć się nie musiała. Dobrze, ze 
Jadźka opowiada bajki, oprócz jedzenia jedyna to pociecha z pobytu 
w pogotowiu* No i prezenty. Lele Jest dumna, że może obdarowywać 
innych* Kiedy tata odwiedził Ją pierwszy rez^ data mu wstążkę do 
włosów dla Ramony i torebkę cukierków dla wszystkich* Tata nie 


chciał brać, ale przekonała go, ie tojej własne, nie czyjaś laska. Wziął. 
Tata Leli jest bardzo ważny tam u nich* Nigdy nie musiał pracować, 
ciągłe gdzieś jeździł i nie było go w domu* Mamy też nie, odkąd Lela 
podrosła. Starsze rodzeństwo radzHo sobie samo. Zresztą od czego 
mają sąsiadki Pomogą* U Cyganów nie zginiesz- Od tamtej wstążki 
i cukierków zawsze już zbiera prezenty dla swoich* Może tata znów 
przyjadzie ją odwiedzić? Obiecał. 

Pochwali m u się, że umie czytać i napisze swoje imię. Imiona braci, 
sióstr, wszystkich. Tata będzie dumny z takiej córki Może nawet 
pochwali ją* 

- Pochwalił? - pyta Jadźka. 

Lela wzdycha* Nie, bo kiedy przyjechał, spotkało go nieszczęście. 

I to z jef winy. Nie wiadomo, czy jej przebaczy i pr^jedzie raz jeszcze* 
Bo lata jest honorowy I niepodległy Jak Polska, ojczyzna wszystkich, 
więc i fej, Leti. o której tak dziwnie mówiła na wieczornicy pani. Tata 
nie chciał nic za darmo, nawet od rodzonej córki* Za tamte prezenty, 
a może 1 za ten nowy - zloty, gruby łańcuch ze sklepu od kulawego 
Onego - podarował jej kolorową chustkę. Śliczną, przetykaną praw¬ 
dziwymi złotymi nićmi Żadna pani takiej nie ma, nawet kierownicz¬ 
ka* Lela da Jadźce ponosić w nledźielę, niech dziewczyny pękną 
z zazdrości Wtedy, jak panie uczyły, dygnęła preed tatą i powiedziała 
„dziękuję"* Tata rozpłakał się. Lela, córko moja - powiedział - to ty 
rodzonemu ojcu mówisz ..dziękuję'7 

Cdn, 






































































STRESZCZENIE: Po opuszczeniu Gór Światła Anna f Jan mają do przeby¬ 
cia daleką drogę przez lodowate obszary „strefy"* Po drodze tracą stły 
z krańcowego wyczerpania-.. Budzą się w ruinach w piwnicy Graina, ojca 
Anny. Dowiadują się, że znaleziono ich w „strefie^ nieprzytomnych- 
W pobliżu były jakieś sylwetki: czyżby patrol ratunkowy? Czyżby szukano 
Jana? 
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